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Noworoczne orędzie prezydenta

Skończył się czas 
dreptania w miejscu

Prezydent Lech Wałęsa wygłosił 31 grudnia ub. roku noworoczne 
orędzie do narodu.

Drodzy Państwo! Zaledwie od paru 
dni jestem prezydentem Rzeczypos­
politej. Miałem niewiele czasu, ale 
wystarczyło, by poczuć ciężar zadań. 
Stan kraju może budzić uzasadnioną 
troskę. Wiele, bardzo wiele spraw 
czeka na wyprostowanie, uporządko­
wanie, naprawienie. Jako prezydent 
zobowiązany jestem mówić prawdę. 
Prawda ta brzmi: nie będzie nam lek­
ko. Mogę jednak z całą odpowiedzial­
nością powiedzieć — skończył się 
czas dreptania w miejscu. Skończyła 
się niemożność. Będziemy odtąd ost­
ro szli do przodu. Mamy dość siły, 
dość wiary i możliwości, żeby zmie­
niać Polskę. Zbudujemy wspólnie no­
wy ład gospodarczy. Wiem, że stać 
nas na wiele.

Chciałbym, aby nowy rząd skon­
centrował się głównie na sprawach 
gospodarczych. W trudnym okresie 
przejściowym nie możemy pozwolić 
sobie na tarcia polityczne w łonie 
rządu. Życzyłbym sobie, aby we 
wspólną pracę w tym samym kierun­
ku włączyły się wszystkie siły polity­
czne, nie rezygnując ze swojej odręb­
ności. Jesteśmy znów narodem wol­
nym. Musimy teraz mądrze zagospo-

4 i 5 stycznia 
posiedzenie Sejmu

4 stycznia o godzinie 9 rozpocznie się 
dwudniowe posiedzenie Sejmu. Rozpa­
trzony zostanie wniosek prezydenta Le­
cha Wałęsy, proponujący kandydaturę 
Jana Krzysztofa Bieleckiego na urząd 
prezesa Rady Ministrów. W przeddzień
fosiedzenia Sejmu, odbędą się zebrania 

łubów poselskich.

darować naszą wolność, zapewnić 
naszej ojczyźnie bezpieczeństwo i siłę 
w zmieniającym się świecie.

Każdy z nas ma w nadchodzącym 
roku ważne zadanie do wypełnienia. 
Każdy powinien poczuć odpowie­
dzialność za nasze państwo, za two­
rzenie lepszego i normalniejszego ży­
cia. Drodzy Państwo, w tym uroczys­
tym dniu zwracam się z najlepszymi 
życzeniami do wszystkich Polaków, 
do tych w kraju, i do tych na obczyź­
nie. Do tych, którzy pracują i do tych, 
którzy właśnie przygotowują się do 
sylwestra.

Życzę Wam wszystkim wewnętrz­
nej siły i radości, uporu w osiąganiu 
osobistych i wspólnych celów. Życzę 
Wam szczęścia i pokoju. Niech Bóg 
błogosławi naszym zmaganiom.

Prowadtone przez trzy dni w Bel­
wederze konsultacje polityczne pre­
zydenta Lecha Wałęsy z przedstawi­
cielami róanych ugrupowań zaowo­
cowały 29grudnia ub. roku wyborem 
kandydata na premiera, Jana Krzysz­
tofa Bieleckiego i przesłaniem w tej 
sprawie wniosku szefa państwa do 
Sejmu. Kandydaturę nowego premie­
ra Izba rozpatrzy na rozpoczynającym 
się 4 stycznia dwudniowym posie­
dzeniu.

Jan Krzysztof Bielecki, z wykształ­
cenia ekonomista, ma 39 lat. Ukoń­
czył Uniwersytet Gdański, którego był 
pracownikiem naukowym. W 1980 
roku związał się z „Solidarnością" i 
był jej doradcą ekonomicznym. Na­
stępnie działał na jej rzecz w pod­
ziemiu. Po stanie wojennym był 
współwłaścicielem ciężarówki. Obe­
cnie jest właścicielem dużej firmy con­
sultingowej wGdańsku, Jan Krzysz­
tof Bielecki działa w Kongresie Libe­
ralno-Demokratycznym. Żonaty, ma 
dwoje dzieci, (m)

IMie vo mieniło się kolorami

W tę jedną jedyną noc

Jedny,n z największych balów w Koszalinie byt bal sylwestrowy w stołówce koszalińskiej Wyższej Szkoły Inżynierskiej. Nowy
Rok powitało tu setki koszalinian.

(Inf. wł.) W wiosennym, prawie wielkanocnym nastroju przywitali 
mieszkańcy województwa słupskiego Nowy Rok 1991. W Ustce, 
gdzie sylwestra spędzał niżej podpisany. Nowy Rok witano wy­
strzałami petard i kolorowych rakiet. Kanonada trwała prawie do 
czwartej nad ranem. Niebo na zmianę mieniło się różnymi kolorami. 
Punktualnie o dwunastej wyraźnie ożywiło się życie w blokach i 
wielu domach.

Na największym balu w „Almarze" 
bawiło się ponad 180 osób. W restaura­
cji „Bałtycka", nad samym morzem — 
80 osób. W ośrodku Federacji NSZZ 
Przemysłu Lekkiego „Włókniarz" tym 
razem bawili się i Nowy Rok witali 
goszczący w nim pracownicy ustec-

Uroczystość na Górze Chełmskiej

Pierwsza msza po czterech wiekach

(m)

(Inf. wł.) W minioną niedzielę, 30 
grudnia odbyła sie uroczystość po­
święcenia placu pod budowę zespołu 
sakralnego na Górze Chełmskiej pod 
Koszalinem. Przybyli duchowni z Ku­
rii Biskupiej diecezji kosza lińsko-ko­
łobrzeskiej, księża z parafii diecezjal­
nych, wierni z Koszalina i wielu miejs­
cowości. Wśród zaproszonych gości 
znaleźli się senatorowie RP, prezy­
dent Koszalina, przedstawiciele ko­
szalińskiego KIK, delegacje Wojska 
Polskiego, rzemieślników, szensztac-

Stora odlewnia Koszalińskich Zakładów Naprawy Samochodów znana jest 
głównie wśród przedsiębiorstw t\an sportowych z produkowanych tu odlewów 
samochodowych bębnów hamulcowych.KZNS wykonuje bowiem bębny do 
wszystkich typów samochodów ciężarowych jeżdżących po krajowych dro­
gach. (js)

Fot. Jerzy Szych

Impas w rozmowach 
kolejarzy z dyrekcją PKP

kiego ruchu rodzin. Przyjechała także 
przełożona Szensrtackiego Instytutu 
Sióstr Maryi, sioslra Miriam Ścibors- 
ka.

Poświęcenia placu dokonał ksiądz 
biskup ordynariusz Ignacy Jeż. —- 
Przeżywamy w Pojsce wiele history­
cznych momentów — powiedział w 
posłaniu do zgromadzonych ksiądz 
biskup.—Ta uroczystość jest jednym 
z nich. Oto po wiekach Góra Chełms­
ka, słynna niegdyś^w całej Europie, 
odzyskuje swój dawny sakralny cha­
rakter. Tym samym nasza diecezja 
zyskuje drugie, po Skrzatuszu, miejs­
ce pielgrzymkowe. Oby dobrze służy­
ło wiernym, miastu, jego mieszkań­
com.

Uroczystość zakończyła msza św. 
pod przewodnictwem ks. Andrzeja 
Pęcherzewskiego. Była to pierwsza 
msza na szczycie Góry Chełmskiej po

upływie czterech i pół wieku, od mo­
mentu zniszczenia w połowie XV! 
wieku sanktuarium Krzyża Pańskiego 
i Matki Boskiej. Teraz powstanie tu 
sanktuarium poświęcone Matce Bos­
kiej. Kaplica będzie gotowa na przy­
jazd Ojca Świętego. W dalszej przy­
szłości zostanie zbudowane centrum 
rekolekcyjne i kościół, (ak)

Zdrożały opłaty 
za gaz
i elektryczność

Ministerstwa Przemysłu. Łączności 
oraz Finansów poinformowały, że od 1 
stycznia 1991 roku podwyższone zo­
stały urzędowe ceny detaliczne energii 
elektrycznej o 20 procent, gtzu — śred­
nio o 80 procent, a od 7 stycznia br. o 
250 procent zdrożeją zagraniczne tary­
fy pocztowe i telekomunikacyjne do 
krajów pierwszego obszaru płatnicze­
go, czyli do państw EWG.

Podwyższone zostały także ceny zao­
patrzeniowe dla przedsiębiorstw, zaró­
wno gazu jak i energii elektiycznej. Po 
wprowadzeniu nowych cen przemysł 
będzie płacił o 170 procent więcej za gaz 
i o 30 procent więcej za energię elekt­
ryczną, niż odbiorcy indywidualni. Wa­
rto zaznaczyć, że w krajach o gospodar­
ce w pełni rynkowej, te relacje są od­
wrotne. (m)

kiej stoczni. Bal na sto par zorganizo­
wał związek zawodowy.

Do ośrodka Zakładów Azotowych z 
Włocławka „Perła", goście na spec­
jalny turnus sylwestrowy przyjechali 
już 28 grudnia. Na dwóch parkietach 
bawiono się do piątej nad ranem.

W Słupsku punktualnie o dwunas­
tej w noc sylwestrową także rozległy 
się liczne wystrzały petard i koloro­
wych rakiet, obwieszczających nadej­
ście nowego 1991, a zakończenie 
starego 1990 roku. Na kilka'godzin 
przed sylwestrem najtłoczniej było w 
sklepach monopolowych, gdzie do 
kupienia były już tylko wina i wódki 
gatunkowe. Na przykład w Delikate­
sach przy ulicy Zawadzkiego od wielu 
godzin sprzedawano tylko szampana i 
to prosto z kartonów, tak wszystko 
było już wymiecione. Dla większości 
Polaków czysta i mazowiecka jednak 
wciąż najlepiej nadawały się do przy­
witania Nowego Roku.

Najgustowmejszy bal zorganizo­
wano w „Metrze". 230 osób bawiło 
się na dwóch parkietach. Czynne były 
dwie dyskoteki i dodatkowo do tańca 
przygrywał specjalnie sprowadzony 
na tę jedną noc w roku, zespół muzy-

Fot. JERZY SZYCH

czny z Kijowa z... europejskiej klasy 
splistką. Gościom podano m. in. kar­
pia po żydowsku, roladę z jelenia, 
polewkę ze szparagów z groszkiem, 
fantazję szefa kucnni. Po północy: 
polędwicę po indiańsku duszoną w 
czerwonym winie, kotleciki szampań­
skie. Raczono się wódką żytnią, a 
Nowy Rok witano szampanem marki 
„Premier". Każdy z uczestników balu 
przy wejściu otrzymał od organizato­
rów drobny upominek.

(dokończenie na str. 2)

M. Gorbaczow:

Nie pozwolę na roppai 
Związku RadzieckiegoI

Trwające dziewięć godzin roimowy 
pzedstawicieli czterech central związko­
wych działu transportu z kierownictwem 
Ceneralnej Dyrekcji PKP w sprawie poro­
zumienia płacowego dla kolejarzy zakoń- 
cyły się niepowodzeniem. Trzy centrale i 
Fderacja Związków Zawodowych Praco- 
wiików PKP, Sekcja Krajowa Kolejarzy 
„lolidarność" oraz Federacja Zakłado- 
wch Organizacji Związkowych Ptacow- 
ni ów Oddziałów Automatyki i Telekomu- 
nilacji PKP doszły do porozumienia, aby z 
drem 1 stycznia br. wprowadzić nowe 
poozumienie płacowe. Związek Zawodo- 
w^Maszynistów PKP nie wyraził zgody na 
wp-owadzenie porozumienia płacowego 
w ormie wynegocjowanej i uzgodnionej 
praż trzy pozostałe centrale. W tej sytuacji 
ceitrale te również nie zgodziły się pod­
piąć porozumienia. Argumentowały, że 
poozumienie będzie ważne tylko wtedy, 
kieiy podpiszą je wszystkie związki zawo­
dowe kolejarzy. Dyrekcja Generalna PKP 
goowa jest nadal do wprowadzenia poro- 
zunienia płacowego w ramach posiada- 
nyh środków finansowych, to jest po 300 
tyą^cy złotych dla każdego pracownika.

(m)

W wywiadzie dla dziennika „Praw 
da" prezydent Michaił Gorbaczow o- 
świadczył między innymi, że nigdy nie 
pozwoli na rozpad Związku Radziec­
kiego. Gorbaczow wyjawił też plany 
panazjatyckiego spotkania na szczy­
cie. Będzie ono poprzedzone konfere­
ncją ministrów spraw zagranicznych 
państw azjatyckich. Planowana ona 
jest we Władywośtoku, a uczestni­
czyć w niej mają także przedstawicie­
le USA, Kanady, Australii i Nowej 
Zelandii.

W innym wywiadzie, udzielonym 
japońskiej gazecie, Gorbaczow 
stwierdził, że nigdy nie dzieliły go 
poważniejsze różnice poglądów z mi­
nistrem spraw zagranicznych Eduar­
dem Szewardnadze: Prezydent ZSRR 
powiedział też, że nie wyklucza moż­
liwości, iz Szewardnadze wycofa 
swoją dymisję. Sprawa ta będzie 
wkrótce rozpatrywana przez Radę 
Najwyższą ZSRR. Czy parlament 
przyjmie dymisję zależy to w znacz­
nym stopniu od prezydenta i oczywiś­
cie od samego Szewardnadze.

Najbliżsi współpracownicy szefa 
radzieckiej dyplomacji twierdzą, że 
ich przełożony podał się do dymisji,

ponieważ w ostatnich tygodniach co­
raz bardziej zmniejszał się jego wpływ 
na politykę zagraniczną, a coraz wię­
cej do powiedzenia mieli w tym 
względzie przedstawiciele konserwa­
tystów.

Doradca ekonomiczny M. Gorba­
czowa, Oleg Bogomołow w wywia­
dzie dla niemieckiego tygodnika 
„Bild am Sontag" stwierdził, że ra­
dziecki przywódca wybrał linię auto­
rytarną, która prowadzi do dyktatury i 
której nie są skłonne zaakceptować 
republiki związkowe. Jeśli Gorba­
czow nie zmieni zasadniczo swej linii 
politycznej — powiedział Bogomo­
łow — można oczekiwać najgorsze­
go: wojny domowej i masowych wy­
jazdów ludności za granicę, (p)

Życzenia od prezydenta
W sopockiej willi, pełniącej przez trzy 

tygodnie rolę tymczasowego biura prezy­
denta, Lech Wałęsa spotkał się w sylwestra 
ze swymi najbliższymi współpracownikami 
i dziennikarzami na symbolicznej lampce 
szampana. Wznosząc toast noworoczny 
prezydent powiedział: — Życzę wam i wa­
szym rodzinom, by ten przyszły rok był dużo 
lepszy. Ja zrobię wszystko, by był lepszy. 
Ale zrobię to za waszym pośrednictwem. 
Jeśli będzie dobre współdziałanie, to — 
mam nadzieję — będzie lepiej.

Homilia prymasa Polski
Prymas Polski, kardynał Józef Glemp 

odprawił wczoraj w bazylice archikatedral- 
nej w Gnieźnie uroczystą, pontyfikalną 
mszę świętą, podczas której wygłosił do 
wiernych homilię z okazji Nowego Roku. 
Po mszy delegacje dwóch gnieźnieńskich 
dekanatów złożyły prymasowi Polski ży­
czenia noworoczne w jego rezydencji.

Demokratyczna Unia Kobiet
Panie mają swoją partię — Demokraty­

czną Unię Kobiet. Jak stwierdziła przewod­
nicząca Unii, Danuta Waniek, partia działa 
na rzecz promocji politycznej kobiet. Do­
tychczas, niestety, koła polityczne i rządzą­
ce w Polsce są zdominowane przez męż­
czyzn. Chcemy zatem — stwierdziła D. 
Waniek — przed wyborami parlamentar­
nymi stworzyć porozumienie kobiet, które 
wyartykułowałoby w kampanii nasze naj­
ważniejsze problemy, (m)

Kredyt mieszkaniowy bez rosnących odsetek

Spłata zależy od zarobków
(Inf. wł.) Od jesieni zaczęły się kłopoty z uzyskaniem 

kredytu mieszkaniowego. PKO zawiesiło wówczas zawie­
rane nowych umów. Klienci, którzy zdążyli podpisać 
wc:eśniej umowy, musieli cierpliwie czekać w kolejce po 
obi-cane pożyczki. System kredytów mieszkaniowych, a 
zwłaszcza wysoka stopa oprocentowania jest ciągle kryty­
kowana. Powstają nowe propozyje rozwiązań. Czy kredyt 
starie się w tym roku osiągalny? Autorzy ndwego systemu 
wsiazują, że tak. Obecnie bowiem banki dostają określoną 
dotację budżetową. W myśl nowego projektu zrezygnuje 
się dotychczasowej dotacji. Banki otrzymają od państwa 
oknślony kredyt. Będą nim mogły stale obracać, udzielać 
pożyczek. Proponuje się, by był to kredyt stale odnawiany 
popzez jego spłatę.

Zasadniczą zmianę przewidujcf ię w zasadach spłacania

zaciągnięte; pożyczki na mieszkanie. Wysokość raty kredy­
tu ma być uzależniona od dochodów rodziny. Zakłada się, 
że rpiesięctna spłata wyniesie 25 proc. miesięcznych 
do.ehodów konkretnej rodziny. Jeśli łączne dochody, 
przykładowo, wyniosą 2 min złotych, to wówczas miesię­
czna rata wyniesie pół miliona. Gdy za rok zarobki te będą 
większe, automatycznie trzeba będzie więcej spłacać.

Czy i kiedy nowy system wejdzie w życie, tego jeszcze 
nie wiadomo. Eksperci są zdania, że stary ma wiele 
ułomności. Stąd propozycje radykalnych zmian. M.in. w 
nowym projekcie zawarta jest zasada podwójnej indeksa­
cji kredytu mieszkaniowego. Uwzględniać się będzie sto­
pień inflacji przy określaniu stopy procentowej, a po wtóre 
obowiązywać będzie wspomniany stały procent od do­
chodów w rodzinie, (ew)

Makabryczny 
wypadek samochodowy

55 zabitych, 14 rannych, to tragiczny 
bilans wypadku drogowego, jaki wydarzył 
się w niedzielę na trasie Woroneż—Ros­
tow. Doszło tam do czołowego zderzenia 
samochodu osobowego z ciężarówką 

.przewożącą benzynę w beczkach a następ­
nie kolejnego zderzenia się z nimi autobusu 
wypełnionego pasażerami. W wyniku zde­
rzenia wybuchł pożar, który objął trzy poja­
zdy. Wielu pasażerów autobusu spłonęło 
żywcem po rozlaniu się benzyny, (p)

Tylko dla pań
Dyrekcja przedsiębiorstwa komunikacji miejs­

kiej w Bangkoku postanowiła przyjść z pomocą 
Tajkom zaczepianym i atakowanym przez męż­
czyzn w autobusach. Rozwiązanie tego problemu 
ma przynieść wprowadzenie autobusów przezna­
czonych wyłącznie dla kobiet. Autobusy te poma­
lowane będą na inny kolor niż pozostałe, (p)

Uciekają z Albanii
Już kilka tysięcy Albańczyków napłynęło 

w ostatnim czasie do Grecji pokonując 
nielegalnie granicę górską między obu pań­
stwami. Całe rodziny bez paszportów i wiz 
przedostają się do Grecji w poszukiwaniu 
lepszego życia. Większość uchodźców, to 
Albańczycy pochodzenia greckiego.

Nie stawiać nowego muru
Kanclerz Niemiec H. Kohl w wywiadzie 

dla dziennika „Handelsblatto" zaapelował 
do swych partnerów z Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej, by wspólnymi siłami 
zapobiec powstaniu nowego muru — muru 
dobrobytu, który odizolowałby Europę Za­
chodnią od dawnych państw socjalistycz­
nych Europy Wschodniej.

Próba zamachu stanu 
w Somalii

W Somalii — afrykańskiej republice do­
szło do próby zamachu stanu przeciwko 
sprawującemu rządy od 21 lat prezyden­
towi Mohammedowi Siad Barre. Od kilku 
miesięcy w stolicy kraju — Mogadiszu 
trwają walki między rebeliantami a wojs­
kami rządowymi. Prezydent Siad Barre kie­
ruje działaniami wojska z bunkra położone­
go w pobliżu lotniska, (p)

Z braku przeciwnika marnieje odwaga.
(Seneka)

Imieniny:
dziś — Izydora, Makarego 
jutro — Danuty, Genowefy

Wschód słońca o 8.13, zachód o 
15.38 -o.

kCMXN?

Dziś m. in. w programie I — 
„Biznes" !— program Ta­
deusza Jacewicza (godz.
17.35) a w programie II — 

o ZSRR pt. „Nienawiść za nienawiść" 
(godz. 21).

Przewidywane jest za­
chmurzenie duże z rozpo­
godzeniami i przelotne o- 
pady deszczu. Temperatura i 

w dzień do 5 stopni Wiatr południo- / 
wo-zachodni, słaby i umiarkowany, o- ł 
kresami dość silny, (par)
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Rozmowy polityczne 
prezydenta RP

Przed wyjazdem na sylwestra i No­
wy Rok, które Lech Wałęsa spędził w 
gronie rodzinnym w Gdańsku, roz­
mawiał on z posłem OKP, profesorem 
Bronisławem Geremkiem. Po tym 
spotkaniu B. Geremek stwierdził 
m.in., że w polityce nie należy od­
woływać się do osobistych uczuć, do 
obrazy, czy przeprosin, a przede 
wszystkim należy odwoływać się do 
interesu nadrzędnego i do wspólnego 
dobra. Zapytany czy otrzymał od pre­
zydenta jakąś propozycję pełnienia 
funkcji państwowej, lub rządowej, 
profesor Geremek odpowiedział, że 
nie otrzymał takiej propozycji.

Na podobne pytanie, zadane mu po 
rozmowie z prezydentem, minister 
spraw wewnętrznych Krzysztof Koz­
łowski powiedział, że nie przewiduje 
pozostania w rządzie. Zastrzegł się 
jednak, że rządu jeszcze nie ma, a 
rozmowy dotyczące jego sformowa­
nia jeszcze trwają.

— Czy pan zostaje? — zapytano 
kolejnego'rozmówcę prezydenta, mi­
nistra obrony narodowej, wiceadmi­
rała Piotra Kołodziejczyka. — Zostaję 
— odpowiedział. — Jestem żołnie­

rzem, któremu postawiono zadanie i 
będzie je wykonywał.

Prezydent Lech Wałęsa rozmawiał 
w sobotę także z przewodniczącym 
Socjaldemokracji Rzeczypospolitej 
Polskiej, Aleksandrem Kwaśniews­
kim.

Rzecznik prasowy prezydenta An­
drzej Drzycimski poinformował, że 
Lech Wałęsa zamierza spotkać się w 
roboczym trybie z przedstawicielami 
wszystkich partii, organizacji społe­
cznych i zawodowych.

Dzisiaj prezydent Lech Wałęsa 
znów jest w Warszawie. Kontynuuje 
w Belwederze spotkania i konsultacje 
polityczne dotyczące utworzenia no­
wego rządu, (m)

POLECAMY!
Katolog adresowy 

firm Pomorza Środkowego

GEOGRAFIA 
BIZNESUI**:

do nabycia w kioskach „Ruchu" i 
księgarniach „Domu Książki"

Szanowni Państwo, 
którzy zamieściliście swoje 

inseraty
w „Geografii Biznesu"! 

Zgodnie z deklaracją gotowi jes­
teśmy przesłać katalog każdemu z 
Państwa na podany adres — za 
zaliczeniem pocztowym. Jeśli jed­
nak ktoś z Państwa chciałby wy­
kupić „swój" egzemplarz osobiś­
cie, unikając w ten sposób kosz­
tów przesyłki — zapraszamy do 
nas. Czekamy do końca bieżą­
cego tygodnia.
Koszalin, ul. Zwycięstwa 137, 
pok. 911 (IX piętro)

W tę jedną noc
(dokończenie ze str. 1)

W ,Zajeździe" przy ul. Szczecińs­
kiej, gdzie bawiło się 200 osób,menu 
jakie tu przygotowano było ównie 
wykwintne jak w „Metrze".

Bawiono się niemal we wszystkich 
restauracjach, motelach, stołówkach i 
świetlicach zakładowych, placów­
kach kultury. Ale najwięcej rodzin 
sylwestra spędzało jednak w rodzin­
nym gronie i na prywatkach w do­
mach, gdzie było po prostu najtaniej. 
Tylko wiele rodzin wiejskich i pege- 
erowskich nie było stać na takiego 
sylwestra jak zawsze.

Był to, jak się okazało, jeden z 
najspokojniejszych sylwestrów. Straż 
Pożarna nie musiała w ogóle inter­
weniować. Nie zanotowano'ani jed­
nego pożaru. Pogotowie wzywane 
było raczej do typowych zachorowań. 
Z groźniejszych wypadków zanoto-

Irak szkoli kamikadze
W rejonie Zatoki Perskiej wzmaga się napięcie. Dwie główne strony 

zaangażowane w konflikcie wzmacniają swoją gotowość bojową. 
Jednocześnie nie znikła szansa na pokojowe rozwiązanie problemu. A 
oto najważniejsze wiadomości jakie napłynęły w ostatnich dniach z 
rejonu Zatoki Perskiej.

Aparatura medyczna dla Ustki

Każda pomoc jest ważna
(Inf. wł.) Coraz częściej uczymy się 

doceniać koleżeńskie związki z ludźmi 
mieszkającymi na Zachodzie, coraz 
częściej te kontakty owocują różnymi 
formami pomocy dla nas. Przykładem 
jest chociażby Ustka, która w ostatnim 
czasie wŹbogaciła się o zestaw szkieł do 
diagnostyki wzroku oraz aparat ultra­
dźwiękowy stosowany w leczeniu cho­
rób ruchu. Nie są to co prawda u- 
rządzenia najnowocześniejsze — oceni­
li dwaj usteęcy lekarze: Jerzy Kozakie­
wicz i Janusz Grzybowski, niemniej 
cenne w naszych warunkach. Szkła 
przekazane zostały do miejscowej przy­
chodni, zaś aparat „ultratherma”, war 
tości około 15 tysięcy dolarów, do 
uzdrowiska.

Oba prezenty pochodzą od osób pry­
watnych z Danii. Pierwszy od pana 
Hansa Stenberga, drugi od pana Toma 
Hoyby’ego. Obaj panowie często bywa­
ją w Polsce, utrzymują też bezpośrednie 
kontakty z usteckimi firmami. Znając 
problemy polskiej służby zdrowia prze­
kazali dary na ręce burmistrza Ustki — 
Romana Ossowskiego.

Kontakt z Duńczykami, nawiązany 
przez usteckie przedsiębiorstwa poło­
wowe, zaowocował też w innej postaci. 
Rząd duński przeznaczył 100 tysięcy 
dolarów na prace projektowo-technicz- 
ne związane z przygotowaniem w Ustce 
budowy kotłowni miejskiej opalanej 
słomą, która byłaby w stanie zasilić w 
ciepło całe miasto. Projekt wykona du­
ńska firma Hansa Stenberga. Zastoso­
wanie takiej metody ogrzewania przy­
niosłoby ewidentne korzyści dla ochro­
ny naturalnego środowiska, bowiem

zanieczyszczenia przedostające się do 
atmosfery są aż o 98 procent mniejsze 
od ogrzewania tradycyjnego. Niestety, 
szkopuł w tym, że nowa kotłownia, a co 
za tym idzie całkowicie nowa sieć ciep­
łownicza oraz wszelkie związane z tym 
prace, kosztowałyby łącznie około 25 
min dolarów! Na taki wydatek nikogo 
(łziś w Polsce, a tym bardziej Ustki, nie 
stać. W tej sytuacji nie dziwią słowa 
burmistrza Romana Ossowskiego, że 
pomoc Zachodu przypomina duchy. 
Nikt ich co prawda nie widział, ale 
wszyscy o nich mówią.... (LL)

ZDARZENIA
Właściciele wznosili toasty, 

a złodzieje kradli
W Gościnku, gmina Karlino, w noc syl­

westrową złodziej wyłamał drzwi do jed­
nego z mieszkań i nie niepokojony przez 
nikogo wyniósł sprzęt radiowy? odzież
1 3 miliony złotych. Łączne straty wynoszą 6 
milionów złotych.

Śmierć przy torach
31 grudnia ubiegłego roku niedaleko 

stacji PKP Drzonowo, znaleziono zwłoki 
mężczyzny urodzonego w 1926 roku. W 
trakcie oględzin zwłok nie ujawniono ze­
wnętrznych obrażeń.

Wyskakuj ze spodni!
Ostatniego dnia minionego roku w Dra­

wsku Pomorskim na ulicy Pocztowej dwaj 
młodzi mężczyźni pobili Marka B. Następ­
nie zabrali mu 50 tysięcy złotych i rozebrali 
ze spodni wartości 100 tysięcy złotych. 
Szybko ustalono tożsamość jednego ze 
sprawców rozboju.

Bardzo drogi 
bal sylwestrowy

W Słupsku w noc sylwestrową miało 
miejsce włamanie, godne odnotowania w 
kronikach ze względu na pokaźny łup. 
Kiedy lokatorzy mieszkania przy ulicy Du­
nikowskiego w najlepsze się bawili, zło­
dzieje ukradli kolorowy telewizor, wieże,
2 szampany, 2 koniaki, 2 paczki kawy, 
5 srebrnych dolarów australijskich, 2 ze­
garki damskie, biżuterię za 5,5 miliona oraz 
walutę obcą. Wartość skradzionych przed­
miotów obliczono.na 25.240 tysięcy zło­
tych.

Spracowany złodziej usnął
Jakież było zdumienie właścicielki mie­

szkania przy ulicy Piłsudskiego w Słupsku, 
kiedy wróciwszy nad ranem z sylwestrowej 
zabawy, zastała w swoim ulubionym fotelu 
chrapiącego, nieznanego osobnika. Opo­
dal fotela stały przygotowane do wyniesie­
nia: telewizor i odtwarzacz oraz inne cenne 
przedmioty. Zmęczonego złodzieja ze słod­
kiego snu obudzili policjanci.

Skradziony samochód
3^rudnia ub roku w Kołobrzegu z ulicy 

>wej skradziono samochód marki fiatGie^S)v 
12bp;n y: PO^)73 (r

Afera samochodowa
Prokuratura Wojewódzka w Warszawie 

zakończyła śledztwo w sprawie niezgodnej 
z przepisami sprzedaży samochodów oso­
bowych posłom IX kadencji Sejmu PRL i 
innym osobom przez kancelarię Sejmu. Do 
Sądu Rejonowego dla miasta Warszawy 
skierowano akt oskarżenia przeciwko byłe­
mu szefowi kancelarii Sejmu, Maciejowi 
Wirowskiemu. (m)

Stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych w kwestii Kuwejtu nie uległo 
zmianie. Prezydent USA G. Bush po 
raz któryś wypowiadając się w tej 
sprawie powiedział, że Stany Zjed­
noczone uczynią wszystko, aby zmu­
sić Irak do wycofania się z Kuwejtu. 
„Nie będzie żadnych ustępstw — 
podkreślił prezydent — ale dodał przy 
tym, że uczyni wszystko, aby dopro­
wadzić do pokojowego rozwiązania 
konfliktu. Bush wyraził opinię, że 
przywódca Iraku wycofa się z Kuwej­
tu, nawet jeśli będzie mu to grozić 
Utratą twarzy.

Na przełomie roku wojska amery­
kańskie w Arabii Saudyjskiej odwie­
dził wiceprezydent USA Dan Quayle. 
Z władzami Arabii Saudyjskiej roz­
mawiał on na temat finansowania 
kosztów operacji w Zatoce Perskiej.

W rejon konfliktu ściągają nowe 
siły wojskowe. W drodze do Zatoki 
Perskiej znajduje się flotylla kilkunas­
tu okrętów wojennych USA z lotnis­
kowcami i krążownikami włącznie. 
Na okrętach płynie kilkanaście tysięcy 
marines.

Także Irak nasila przygotowania do 
wojny. W Bagdadzie podano, że przy­
gotowuje się oddziały do specjalnych 
operacji tzw. samobójczych. W obo­
zach treningowych szkolą się ochot­

nicy z Iraku i innych pailstw arabs­
kich. W obozie przebywa już 14 tysię­
cy kandydatów na kamitadze. Rzą­
dząca w Iraku Rada Rewolucyjnego 
Dowództwa oświadczyła, że jeśli 
wojska amerykańskie zaatakują od­
działy irackie w Kuwejcie— wówczas 
wyda rozkaz do rozpoczęcia kampanii 
terrorystycznej przeciwko obiektom i 
obywatelom Stanów Zjednoczonych 
na całym świecię.

Prezydent Iraku Saddan Husajn 
wysłał list do króla Arabii Saudyjskiej 
Fahda, w którym ostizega, że jeśli 
dojdzie do wojny w rejonie Zatoki 
Perskiej, to Arabia Saudyjska będzie 
drugim po Izraelu celem ataku.

W Iraku zaciągane są do wojska 
nowe roczniki. Obecnie przyszła pora 
na siedemnastolatków. Młodzież uro­
dzona w 1973 roku ma począwszy od 
dziś w ciągu dziewiędu dni stawić się 
w wojskowych punklach werbunko­
wych.

Jak oświadczył irański minister 
spraw zagranicznych Ali Akbar Wela- 
jati, Iran pozostanie neutralny w przy­
padku wybuchu wojny amerykańsko- 
-irackiej. (p)

wano jeden — przypadkowy postrzał 
z karabinu w rękę. Nie próżnowali 
tylko złodzieje, którzy w województ­
wie dokonali tej nocy 18 włamań, z 
tego 11 w samym Słupsku i 3 włama­
nia do samochodów, także w Słups­
ku. Zanotowano też jeden groźny roz­
bój z włamaniem — w miejscowość 
Słosinko, w gminie Miastko. Aż 23 
razy musiała interweniować policja 
wezwana do awantur rodzinnych.

W Bytowie nieznani sprawcy po 
wyrwaniu zamka w drzwiach dostali 
się do jednego z pomieszczeń Szkoły 
Podstawowej nr 1, z którego zabrali 
m. in. magnetofon, młynek do kawy i 
dres sportowy. Straty oszacowano na 
1130 tys. złotych.

W Gacu (gm. Kobylnica) złodzieje 
obrobili skutecznie sklep spożyw­
czo-przemysłowy.

W Słupsku przedmiotem zaintere­
sowania stały się m. in. sklep z kaseta­
mi przy ulicy 22 Lipca, Przychodnia 
Rejonowa przy ulicy Mierosławskie­
go, przedszkole przy ul. Batalionów 
Chłopskich i... barakowóz na ul. 
Gdańskiej.

Nie do uwierzenia, ale 1 stycznia do 
rana w całym województwie nie za­
notowano ani jednego wypadku dro­
gowego. (z)

★ ★ ★
(Inf. wł.) Ta jedyna w roku noc — 

sylwester — kiedy to większość ludzi 
zamiast spać jak zazwyczaj — bawi 
się — minęła. Nie wszyscy jednak 
zajmowali się tylko witaniem Nowe­
go Roku...

Jak poinformował nas podkomi­
sarz Janusz Krasa, dyżurny Komendy 
Wojewódzkiej w Koszalinie, w trakcie 
kończącej stary rok nocy policjanci 
zanotowali w województwie 9 wła­
mań i pięć kradzieży. Wszystko to 
miało miejsce jeszcze przed godziną 
24 — 31 grudnia.

Wieczorem tego samego dnia w 
Cieszeniewie, gmina Świdwin, młoda 
osiemnastoletnia kobieta weszła na­
gle na jezdnię wprost pod nadjeż­
dżający samochód osobowy. Była to 
godzina 21.35. Potłuczona kobieta 
znajduje się na obserwacji w szpitalu, 
ą jak domyślają się policjanci, była 
ona prawdopodobnie pod działaniem 
alkoholu.

Już po północy 1 stycznia mający 
przy ulicy Połtawskiej swój dyżur po­
licjant usłyszał brzęk rozbijanej szyby

wystawowej. Była to godzina 2.55. 
Po jkoło piętnastu minutach do po­
zbawionej szyby wystawy sklepowej 
zbliżyła się młoda kobieta, która za- 
częa zabierać z niej prezentowaną 
odzież. 27- letnią sprawczynię ujęto w 
bezpośrednim pościgu. Znaleziono 
przy niej skradzione ciuchy, których 
wartość oceniono na milion dwieście 
siedemnaście tysięcy złotych. Tej pani 
sylwestrowa eskapada nie powiodła 
się.

Wczoraj nad ranem ujawniono kra­
dzież samochodu osobowego. W 
Drawsku zginął beżowy FSO 125 p nr 
rejestracyjny KOD 74-72.

To tylko ważniejsze sprawy, które 
zajmowały policjantów w noc sylwe­
strową. Pracy mieli wiele, w samym 
Koszalinie Stróże porządku publicz- • 
nego musieli ponad 40 razy inter­
weniować, głównie w przeróżnego 
rodzaju awanturach pijackich.

Tymczasem strażakom noc sylwes­
trowa minęła nadspodziewanie spo­
kojnie. Na terenie wojewódżtwa ko­
szalińskiego nie paliło się.

Oprócz nich pracowało także wielu 
innych ludzi, choćby z pogotowia 
ratunkowego, energetycznego, wod­
nego, normalnie kursowały pociągi i 
tak dalej. Wszystkim tym, którzy mu­
sieli w noc sylwestrową pracować, 
aby większość bez przeszkód mogła 
się bawić, składam więc najlepsze 
życzenia noworoczne. Gdyby nie oni 
— co to by był za sylwester. Może za 
rok d/żur będą pełnić inni... (kis)

Marszalek 
o pracy w Sejmie

Marszałek Sejmu Mikołaj Kozakie­
wicz udzielił wywiadu „Gazecie Lubus­
kiej”. Stwierdził m.in. — W tym tem­
pie, w jakim pracuje Sejm, jest to praca 
niezwykle męcząca i bardzo absorbują­
ca. W parlamencie spędzam cały dzień. 
Po zakończeniu kadencji chciałbym po­
święcić się pracy naukowej. Sądzą, że 
wielu posłów z ulgą przyjmie rozwiąza­
nie parlamentu. Ja również. — powie­
dział Mikołaj Kozakiewicz, (m)

Przedsiębiorstwo Wodociągów^ 
* i Kanalizacji

w Kołobrzegu ul. Zygmuntowska 19
OGŁASZA

II przetarg nieograniczony
na sprzedaż pojazdu

— Dźwig 4 T na podwoziu Stara 29, rok produkcji 1977,cena 
wywoławcza 13.350.000 zł — technicznie sprawny,
Przetarg odbędzie się w dniu 8.01.1991 r. o godz. 10.00 w 
świetlicy przedsiębiorstwa — Kołobrzeg, ul. Zygmuntowska 
19.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w dniu 
przetargu do godz. 10.00.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
‘informacji na temat sprzedawanego pojazdu udziela Dział Transportu, 

tel.221-92. K-4949

Prawie miliardowy łup
W nocy z piątku na sobotę włamano się 

do pomieszczeń kasowych jednej z zielo­
nogórskich firm prywatnych. Łupem zło­
dzieja padło 840 milionów złotych i 10 
tysięcy niemieckich marek. W tym samym 
mieście wczesnym wieczorem w ubiegłą 
sobotę miał miejsce napad rabunkowy na 
mężczyznę, który miał przy sobie 40 milio­
nów złotych i 100 tysięcy czeskich koron. 
Już ich nie ma.

W tym samym czasie policja gorzowska 
zatrzymała obywatela niemieckiego', który 
„uzbierał" 20 ikon, aby je przerzucić przez 
Odrę. Ikony są w depozycie w gorzowskim

muzeum, a policja zastanawia się, skąd 
wzięły się u Niemca.

★ ★ ★
Ostatni dzień 1990 roku upłynął praco­

wicie przestępcom. W kraju odnotowano 
1030 włamań, 27 rozbojów, 9 rozstań z 
życiem z własnej woli i 160 rozstań z 
wolnością z konieczności.. Popełniono 3 
morderstwa. Sprawców już wykryto. Na 
drogach wydarzyło się 146 wypadków, w 
których zginęło 19 osób. Korzystając z 
nieuwagi bawiących się kierowców, zło­
dzieje w samej tylko Warszawie okradli 130 
samochodów, a skradli dwa. (m)

Co sądzimy o naszych 
sąsiadach ze wschodu i zachodu

Jak wynika z grudniowego son­
dażu Ośrodka Badania Opinii Pub­
licznej Polskiego Radia i Telewizji, w 
społeczeństwie wyraźnie przeważa 
przekonanie, że Polska powinna u- 
trzymywać w dziedzinie wspóipracy 
gospodarczej, jaki kulturalnej, równie 
ścisłe stosunki tik z Niemcami, jak i z 
Rosją, inaczej tozkiadają się opinie 
wobec kwestii i kim wejść w sojusze 
polityczne i wojskowe. Wprawdzie w 
przypadku sojuszów politycznych 
ponad poiowa zapytanych opowie­
działa się za równie intensywnymi 
stosunkami z obu partnerami, aie dru­

gą, co do wielkości grupę stanowią 
zwolennicy izolowania się zarówno 
od Niemiec, jak i od Rosji. Zapytani, 
kto obecnie stanowi większe zagro­
żenie dia Polski, respondenci równie 
często, około 30 procent, odpowia­
dali, że Niemcy i Rosja w podobnym 
stopniu, jak i że ani Niemcy ani Rosja.

(m)

Dom
Handlowy

„RAPHAEL”
Słupsk, Waryńskiego 4 

II piętro
zaprasza i oferuje:

TV, wideo, 
odtwarzacze, 

konfekcję lekką.
Ceny promocyjne

G-21471 -0

„Wodnik" i „Piast" 
płyną do 
Zatoki Perskiej

29 grudnia ub. roku w porcie wojen­
nym Gdynia-Oksywie pożegnano ze­
spół okrętowy Marynarki Wojennej, 
udający się do Zatoki Perskiej. Okręty 
będą działać w ramach sił międzynaro­
dowych. W skład zespołu wchodzą 
dwie jednostki: ORP „Wodnik”, prze­
kształcony w statek sanitarno-ewakua- 
cyjny i ORP „Piast” jako okręt ratow­
niczy. Na obu okrętach znajduje się 
prawie 140 osób, w tym 17-osobowy 
zespół medyczny, (m)

Ludzka mściwość nie zna granic
(Inf. wł.) Doprawdy, ludzka mściwość — przywara stara jak świat — 

przybiera czasami zaskakujący wyraz. Jeśli ktoś z premedytacją 
metodycznie niszczy na przykład cudzy samochód, to albo jest 
pijanym chuliganem działającym dla draki, albo też kieruje się u- 
czuciem zawiści i mściwości wobec właściciela auta. Przypadki z 
ostatnich dni wskazują raczej na to drugie. „Mściciele" uderzyli 
dotkliwie, bo — co też ma swoją wymowę — przedmiotem ich ataku 
były drogie, zagraniczne samochody.

Pewien koszalinianin właściciel 
Volkswagens polo „ukarany" został w 
ten sposób, że bok jego auta zaryso­
wano ostrym przedmiotem. Wgnie­
ciony dodatkowo błotnik uzupełnił 
obraz zemsty. Naprawa kosztować 
będzie cztery miliony złotych.

Nie wiadomo czym naraziła się nie­
znanemu niszczycielowi mieszkanka 
Darłowa. Zawistny ten człowiek po­
wyrywał klamki z drzwi jej forda. Stra­
ty oblÄ^nona trzy miliony. 

Jes:^^Bl^T;:szy jist kolejny

przykład. Oto 15 bm. pan S. z KoszaIj- 
na, właściciel dużego fiata stwierdził, 
że w jego aucie wybito metodycznie 
wszystkie szyby oraz przecięto wszys­
tkie opony. Łączne straty wynoszą 
pięć milionów złotych. Jest osoba 
podejrzana o zniszczenie auta na sku­
tek zatargów osobistych z właścicie­
lem fiata, jednakże tymczasem nie 
przyznaje się ona do winy. Postępo­
wanie wyjaśniające trwa.

Ostatni przykład. W nocy z 19 na 20 
grudnia, około trzeciej na;

mieszkankę domu przy ulicy Piłsuds­
kiego w Koszalinie obudził głośny 
brzęk szyby. Okazało się, że właśnie 
wylatywąła z framugi duża wystawo­
wa szyba w sklepie spożywczym, wy­
bita przez pijanego młodego człowie­
ka ulicznym koszem na śmieci. Obok 
sklepu stała łada, też z rozbitą szybą, 
zaś ślady na świeżym śniegu prowa­
dziły od auta pod sklep. Prawdopo­
dobnie więc obie szyby trzeba będzie 
zapisać na konto tego samego „mści­
ciela".

To zresztą jeszcze nie koniec. W 
pościg za sprawcą, Mariuszem K. wy­
ruszył znajdujący się w pobliżu patrol 
drogówki. Uciekający dotarł szczęś­
liwie do ul. Zwycięstwa 187 i tutaj na 
oczach policjantów z innego patrolu 
rzucił kamieniem w szybę stojącego 
malucha.

Na kim się zemścił w ten sposób i za 
coK(kaj) n»f—■'' ’_____

Za zasadą 
trójpodziału władzy

Za swoje czynności urzędowe pre­
zydent nie ponosi odpowiedzialność 
parlamentarnej, ani sądowej, również 
po skończeniu kadencji. Może być 
natomiast postawiony w stan oskar 
żenią przed Trybunałem Konstytucyj­
nym za umyślne pogwałcenie Kon 
stytucji oraz przestępstwo zdrady oj 
czyzny lub inną ciężką zbrodnię.

Mogłoby to nastąpić uchwałą par 
lamentu, podjętą większością dwóch 
trzecich głosów ustawowej liczby 
członków obu izb, na wniosek czwar­
tej części członków. Takie rozwiąza­

nie vi no'Jvej ustawie zasadniczej za­
proponowała 29 grudnia ubiegłego 
roku senacka Komisja Konstytucyjna. 
Dłuższą dyskusję wywołała kwestia 
wzajemnych stosunków między pre­
zydentem, parlamentem i rządem, a 
zwłascza udziału parlamentu w for­
mowaniu rządu. Senatorowie oba­
wiają się zarówno sejmokracji, jak 
i arogancji władzy. Postanowiono 
ostatecznie trzymać się ściśle zasady 
trójpodziału władzy, w której prezy­
dent stoi na czele władzy wykonaw­
czej i ponosi za nią pełną odpowie­
dzialność. (m)

Co godzinę ląduje 
samolot z imigrantami

Witajcie w Izraelu — taki napis wit3 

radzieckich Żydów lądujących na zie­
mi obiecanej. Szukają tu lepszego 
życia i ląpszego traktowania. Średnio

Porwanie 
ze szczęśliwym 
zakończeniem

Szczęśliwie bez ofiar zakończyło się 
porwanie samolotu algierskich linii pa­
sażerskich przez dwóch porywaczy. Tła 
lotnisku w miejscowości Annaba, gdiie 
był przetrzymywany uprowadzony si- 
molot, porywacze uwolnili pasażeróv i 
oddali się w ręce policji. Porywaczani 
okazali się dwaj Algierczycy poszuli- 
wani płzez władze wojskowe za dezer­
cję z wljska. (p)

co godzinę ląduje w Izraelu samolol 
wiozący imigrantów.

W myśl prawa izraelskiego około 12 
milionów obywateli Związku Radzie­
ckiego spełnia kryteria bycia Żydem 
Jest to trzy razy tyle, ile mieszkańców 
liczy dziś państwo Izrael. W ubiegłyn 
roku z ZSRR przybyło ponad 20} 
tysięcy radzieckich Żydów. W tyn 
roku zamierza emigrować ponad 40) 
tysięcy, a w przyszłym — ponad mi­
lion.

Tak liczny napływ przybyszóy 
stwarza w Izraelu liczne problemy. 
Brakuje mieszkań, pracy. Jak zapo- 
wiedział Icchaak Perec—szef Urzędj 
ds. Imigracji Izraela, imigranci bęc^ 
musieli zamieszkać w namiotach d) 
czasu aż wybuduje się nowe domy

(ti
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ZWIĄZEK MIAST I KONFEDERACJA PREZYDENTÓW

Nowy partner 
dla rządu?

Z inicjatywy elbląskich władz sa­
morządowych, w sierpniu ubiegłego 
roku odbyło się w Elblągu spotkanie 
prezydentów różnych miast polskich. 
Zjawili się prezydenci z całego kraju. 
Na spotkaniu tym za niezbędne u- 
znano szybkie powołanie Związku 
Miast Polskich z myślą o obronie 
wspólnych interesów, wspieraniu 
wprowadzania w życie idei samorzą­
du terytorialnego oraz dążeniu do 
gospodarczego i kulturalnego rozwo­
ju miast. W tym celu wybrano grupę 
organizacyjną, wyłonioną na spotka­
niach reprezentantów samorządów 
miejskich w Elblągu i później w Gda­
ńsku, która przygotowuje zjazd or­
ganizacyjny związku w Poznaniu.

Jednocześnie powołano Konfede­
rację Prezydentów Miast Polskich. 
Je'j celem jest ułatwienie wymiany 
doświadczeń, a w szczególności 
przygotowywanie opinii w sprawach 
pilnych rozwiązań prawnych.

— Konfederacja uznała za konie­
czne podjęcie działań zmierzających 
do nowelizacji uregulowań prawnych 
w zakresie gospodarowania mieniem 
komunalnym przez gminy — infor­
muje Ryszard Kubacki, wiceprezy­
dent Słupska, uczestnik spotkania. — 
Postulowano wydłużenie 3-miesię- 
cznego okresu przeznaczonego na 
przeprowadzenie inwentaryzacji i jej 
etapową realizację. Uznano za celo­
we przekazanie zarządom miast sze­
rokich kompetencji w zakresie gos­
podarowania mieniem komunalnym. 
Zaproponowano udział skarbu państ­
wa w kosztach inwentaryzacji. Kon­
federacja zgłosiła także postulat no­
welizacji ustawy Prawo lokalowe z 
myślą o uwzględnieniu partycypacji 
skarbu państwa w utrzymaniu obiek­
tów wojska i policji. Zebrani w Elb­
lągu postawili też wniosek o pilne 
określenie zasad i sposobu realizacji 
zobowiązań skarbu państwa wobec 
repatriantów.

— Za niezbędne uznano między 
innymi określenie jasnych zasad finan­
sowania infrastruktury, co nie powin­
no być bezwzględnym obowiązkiem 
samorządu. Trzeba też precyzyjnie o- 

(Q kreślić zasady spłaty kredytów zacią­
gniętych przez samorządy na budowę 
obiektów towarzyszących, a spłaca­
nych dawniej przez budżety

wojewódzkie. Przejęcie zobowiązań 
przez samorządy może wielokrotnie 
przekroczyć ich możliwości finanso­
we. Powinna istnieć prawna możli­
wość komunalizacji terenów skarbu 
państwa będących w zarządzie MON, 
MSW i innych resortów, z infrastruk­
turą, zabudową, bez konieczności re­
finansowania kosztów poniesionych 
przez dotychczasowych użytkowni­
ków. Problem mieszkaniowy w mias­
tach można złagodzić poprzez prze­
kazywanie terenów i obiektów wojs­
kowych. Niezbędne jest także stwo­
rzenie możliwości orzekania o eksmi­
sji bez zachowania norm wielkości i 
wyposażenia technicznego lokalu, a 
nawet bez wskazania lokalu zastęp­
czego. Budownictwo socjalne mog­
łoby być dofinansowane ze źródeł 
spoza budżetów samorządów. Kon­
federacja postawiła wniosek o umoż­
liwienie kształtowania stawek czyn­
szów w mieszkaniach komunalnych 
przez samorządy w celu stworzenia 
narzędzia realizacji własnej polityki 
mieszkaniowej. Wobec samowoli bu­
dowlanej powinny być stosowane 
skuteczne środki represji — grzywny, 
środki egzekucyjne, do rozbiórki włą­
cznie. Po części dotyczy to także de­
wastacji środowiska i mienia komu­
nalnego.

— Wspólnie doszliśmy do wnios­
kuje katastrofalna sytuacja finanso­
wa wielu gmin wynikła między in­
nymi z nietrafnie wyliczonych wskaź­
ników do obliczania dochodów oraz z 
większej niż przewidywano recesji 
gospodarczej, znacznego zaniżenia 
dochodów własnych w stosunku do 
przyjętego budżetu.Taka sytuacja 
zmusiła samorządy do zaciągania wy­
sokoprocentowych kredytów banko­
wych. Z reguły przeznaczone były one 
przede wszystkim na wydatki związa­
ne z regulacją płac sfery budżetowej. 
Deficyt pogłębiony został także cof­
nięciem niezbędnych dotacji do gos­
podarki komunalnej i mieszkaniowej.

W związku z tym — kontynuuje 
R. Kubacki— padło kilka wniosków. 
Powinny być skorygowane wskaźni­
ki, aby urealnić dochody gmin. Należy 
przywrócić cofnięte dotacje na gos­
podarkę komunalną i mieszkaniową. 
Budownictwo, oświata i służba zdro­
wia powinny być zasilone subwenc­
jami. Budżet centralny winien spłacić

odsetki od kredytów pobranych na 
regulację płac sfery budżetowej, a 
rząd udzielić gwarancji na dalsze kre­
dytowanie tych wypłat. To tylko 
część postulatów.

— Ponadto oczekujemy przyśpie­
szenia prac nad przebudową systemu 
finansowego warunkującego prowa­
dzenie przez gminy samodzielnej po­
lityki samorządowej. W szczególności 
chodzi o wyartykułowanie i określe­
nie kryteriów przydzielania subwencji 
oraz o opracowanie przejrzystego sy­
stemu podatkowego.

★ ★ ★
Wydaje się, że nie należy rozdzielać 

Konfederacji Prezydentów i jej dzia­
łań od zorganizowanego Związku 
Miast Polskich. Opracowano już pro­
jekt statutu związku. W myśl tego 
projektu związek ma na celu dążenie 
do gospodarczego i kulturalnego roz­
woju miast polskich. Uzyskiwać to 
będzie między innymi poprzez pode­
jmowanie wspólnych inicjatyw gos­
podarczych, kulturalnych, nawiązy­
wanie kontaktów zagranicznych, wy­
mianę naukową i kulturalną. Również 
poprzez wymianę doświadczeń w re­
al izaćji zadań własnych i zleconych 
im przez administrację państwową, 
reprezentowanie miejskich wspólnot 
samorządowych na forum ogólno­
polskim i międzynarodowym, inicjo­
wanie i opiniowanie projektów aktów 
prawnych dotyczących samorządu 
terytorialnego. Wreszcie poprzez pracę 
informacyjną, konsultacyjną i progra­
mową mającą na celu wspólne roz­
wiązywanie problemów samorządu 
miejskiego.

Chęć przystąpienia do związku wy­
raziło już wiele miast, a wśród nich 
Warszawa, Łódź, Gdańsk. Na przed­
świątecznej sesji Rada Miejska w Słu­
psku także podjęła decyzję d przy­
stąpieniu dp ZMP. Ryszarda Kubac­
kiego wybrano na przedstawiciela tu­
tejszej Rady w związku. Zaintereso­
wanie przystąpieniem do ZMP wyra­
zili także obecni na wspomnianym 
spotkaniu przedstawiciele władz mie­
jskich Kołobrzegu i Koszalina. Niewy­
kluczone, że zgłoszą doń swój akces 
wszystkie większe miasta naszego re­
gionu.

ZBIGNIEW MAJEROWSKI
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Filia Spółdzielni „Sinogal" w Kaliszu Fomoiskim produkuje ubrania ocieplane. Dziennie szyje się tu do 150 ubrań, 
które kupują przedsiębiorstwa budowlane, kolejnictwo i pegeer, (kar)

Na zdjęciu: pakowacz Stanisław Baran kompletuje ubrania ocieplane. Fot. Kazimierz Ratajczyk
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Bliżej mieszkańców 
i kierowców

W Sławnie, jak w każdym mieście, 
widać duże zmiany w handlu. Przy 
ulicy Jedności Narodowej została 
wykupiona część sklepu obuwnicze­
go. W obszernym pawilonie mieści się 
również „Wodnik", w którym sprze­
daje się sprzęt RTV oraz kosmetyki, 
odzież i zabawki.

Kilkadziesiąt metrów dalej, przy tej 
samej ulicy, postąpiono podobnie ze 
sklepem mięsnym. Przeszedł on w 
ręce prywatne. Właściciel nie zmienił 
jednak dotychczasowej branży. Wy­
gospodarował za to miejsce na duże 
stoisko z artykułami ogólnospożyw­
czymi. Mieszkańcy zyskali możliwość

robienia większych zakupów bez po­
trzeby uciążliwego chodzenia po mie­
ście.

Na parkingu przy ulicy Armii Czer­
wonej, tuż po wjeździe do Sławna od 
strony Słupska, powstał minibar „Ba­
jka". Kierowcy przejeżdżający trasą 
Szczecin—Gdańsk mogą tu zawsze 
zjeść coś gorącego, wypić kawę lub 
herbatę i zaopatrzyć się w napoje na 
dalszą trasę. Parking jest na tyle ob­
szerny, że mogą tu zatrzymywać się 
nawet dużfe wozy ciężarowe.

Tekst i zdjęcia:
Marek Ocalewski

KALEJDOSKOP
Złoto Stanów

Stany Zjednoczone już niejednokro­
tnie stawały przed groźbą wyczerpania 
się dogodnych do eksploatacji złóż 
złota, które w tym kraju stanowiło za­
wsze jeden z filarów gospodarki oraz 
wzrostu stopy życiowej co aktywniej­
szych mieszkańców, zwłaszcza za­
chodnich stanów. Okazywało się jed­
nak zawsze, że strachy są przedwczes­
ne. W 1990 roku w kopalniach USA 
wydobędzie się 274 tony czystego zło­
ta — o 16 procent więcej niż w roku 
1989 i na przykład o 89 procent więcej 
niż w ostatnim roku przed drugą wojną 
światową. W całych Stanach Zjedno- 

i czonych czynne są obecnie 103 kopal­
nie złota, a w jego produkcji USA 
zajmują trzecie miejsce w świecie. We­
dług przybliżonych szacunków, od ro­
ku 1792 do dziś, tj. w ciągu bez mała 
dwustu iat, w USA wydobyto ogółem 
ponad 17 000 ton złota.

Mowa słoni

Słonie potrafią się porozumiewać 
nawet wówczas, gdy są od siebie zna­
cznie oddalone. Naukowcy z Uniwer­
sytetu Cornell zarejestrowali dźwięk o 
bardzo niskiej częstotliwości, który

wydaje się powstawać w wyniku drgań 
i wibracji nozdrzy słoni. Badacze do­
wodzą jednak, że drgania te powstają 
w istocie w strunach głosowych słoni i 
potem dopiero są przenoszone do noz­
drzy. Dźwięki wydawane przez słonie 
mają jednak zbyt niską częstotliwość, 
by mogło je zarejestrować ucho ludz­
kie. Obliczono natomiast, że dźwięków 
jest bardzo silny — jest słyszalny dla 
słoni z odległości dwunastu mil.

Łatwa broń

Spośród wszystkich niezadowolo­
nych z poczynań amerykańskiego Kon­
gresu zwolennicy kontroli rodzimego 
rynku broni są najbardziej dziś rozgorą­
czkowani. Mimo alarmującego wzros­
tu liczby morderstw odnotowanych w 
pierwszej połowie 1990 roku, ustawo­
dawcy amerykańscy odrzucili zakaz 
posiadania w domu półautomatycznej 
broni. Nie udało się rozstrzygnąć proje­
ktu tzw. ustawy Bradego, który przewi­
dywał chociażby 7-dniowy okres ocze­
kiwania na otrzymanie pozwolenia na 
jej kupno. Dotychczas obowiązujące 
różne zarządzenia w poszczególnych 
stanach umożliwiają nabycie broni bez 
jakichkolwiek utrudnień —- trafia ona 
natychmiast do stanów o ostrzejszym 
ustawodawstwie, przemytnicy z po­
wodzeniem przerzucają ogromne arse­
nały na przykład z Wirginii, Florydy, 
Teksasu czy Ohio do rygorystycznego 
Nowego Jorku, uzyskując czterokrotne 
przebicie.

REFLEKSJE NAD KONKURSEM 
ŁĄKARSKIM

* Niepotrzebne 
„złoto"?

Po raz dwudziesty czwarty podsu­
mowano w województwie koszaliń­
skim konkurs „Zielone złoto — boga­
ctwem rolnika". Konkurs, którego na- 

w puszona nazwa jest spuścizną minio- 
nejepoki, od lat skupia producentów, 
którzy doceniając znaczenie użytków 
zielonych, racjonalizują ich eksploa­
tację. Uzyskują tym samym wyróż­
niające efekty w plonach zebranych z 
łąk i pastwisk. Konkurs jest więc po­
żyteczny i spełnia ważną rolę nie tylko 
w racjonalnym gospodarowaniu na 
użytkach zielonych, ale także w u- 
prawach polowych oraz w chowie 
bydła i owiec.

obdzielono nagrodami. Na margine­
sie tej uroczystości rodzi się kilka 
refleksji. W obecności wojewody Sta­
nisława Sochy— laureaci w gorzkich 
słowach oceniali obecną sytuację e- 
konomiczną rolnictwa. Wskazywali 
przy tym na zagrożenia dla jego przy­
szłości. Nie były to stwierdzenia goło­
słowne.

W minionym roku do konkursu, 
którymiał niegdyś charakter masowy, 
zgłoszono kandydatów z szesnastu 
gmin. W pozostałych służby rolne nie 
uznały widać za sensowne, aby kon­
kurs rozpropagować. W sumie więc w 
tej edycji „Zielonego złota" uczest-

nych, 23 państwowe zakłady rolne 
oraz dwie spółdzielnie produkcyjne. 
Areał, jaki podlegał oceąie, liczył bez 
mała 8,5 tysiąca hektarów. To zaled­
wie 15 procent powierzchni użytków 
zielonych w województwie, a zara­
zem połowa tego, co oceniano w 
poprzednich konkursach.

Mniejsze zainteresowanie rolników 
racjonalnym użytkowaniem łąk i past­
wisk ma swoje głębsze podłoże. Tylko 
w ciągu trzech kwartałów ubiegłego 
roku pogłowie bydła w Koszalińskiem 
zmalało o 13,5 procent. W prżypadku 
krów mlecznych spadek nie jest aż tak 
wyraźny, ale pamiętać trzeba, że jest 
to proces, który toczy się już od wielu 
lat. W opinii rolników przy obecnych 
cenach nie jest opłacalna ani produk­
cja mleka, ani wołowiny. Zrozumiałe 
więc, że ograniczając stado bydła, a 
także owiec, od których nikt nie chce 
ani wełny, ani mięsa, równocześnie 
większość producentów przywiązuje 
mniejszą wagę do intensywnego ko­
rzystania z łąk i pastwisk. Zbiera się 
jeden, najwyżej dwa pokosy siana, na 
pastwiskach bujnie krzewią się chwa­
sty, a w oborach coraz więcej jest 
pustych stanowisk.

Ten upadek hodowli widoczny w 
malejącym stadzie bydła ma swoje 
dalsze niekorzystne konsekwencje. 
Towarzyszy mu brak należytej troski o 
urządzenia melioracyjne. W ich budc

miliardy złotych, które — rzecz jasna 
— się zmarnują. Odrabianie tych strat 
będzie niezmiernie kosztowne.

Konkurs „Zielone złoto — bogact­
wem rolnika" oddziałuje wbrew ak­
tualnym nastrojom i tendencjom w 
rolnictwie. Gromadzi wokół siebie 
producentów, którzy mimo braku ko­
niunktury gospodarują zgodnie z wy­
mogami sztuki. Jednym z nich jest 
Władysław Strzechmiński z Bogusła- 
wca w gminie Kołobrzeg, wielokrotny 
laureat konkursu, uhonorowany w 
minionym roku specjalnym pucharem 
za wieloletnie osiągnięcia w racjonal­
nym użytkowaniu łąk i pastwisk. Rol­
nik ten uzyskał średnio z hektara 100 
kwintali siana i 480 kwintali zielonej 
masy z hektara pastwisk. Komisja 
konkursowa przyznała mu 98 punk­
tów na 100 możliwych. Dla porów­
nania warto wskazać, że średnio w 
województwie zebrano z hektara w 
ubiegłym roku 57 kwintali siana i 214 
kwintali zielonej masy..

Na tym tle równie rewelacyjne wy­
niki uzyskało Gospodarstwo Hodowli 
Zarodowej w Gąskach, należące do 
POHZ Mścice. W Gąskach uzyskuje 
się średnio ponad 6 tysięcy litrów 
mleka od krowy. Plony siana na łą­
kach, z których zbiera się trzy pokosy 
traw, sięgają 85 kwintali z hektara, a z 
kwaterowych pastwisk, ną których 
stosuje:

Do wąskiej elity najlepszych gos­
podarzy na użytkach zielonych, którzy 
stale uczestniczą w „zielonym kon­
kursie" dołączył w tym roku Marian 
Pobożny z Górawina w gminie Bobo­
lice, specjalizujący się w owczarst­
wie, choć trzyma także stado bydła. 
Rolnik uzyskał 92 kwintale siana z 
hektara i 420 kwintali zielonej masy z 
pastwisk.

W ocenie wojewódzkiej nie było 
gradacji nagród dla laureatów kon­
kursu. Wyróżniono siedemnastu pro­
ducentów, którzy uzyskują efekty wy­
soko przekraczające przeciętne. War­
to, by z umiejętności tych rolników 
korzystali inni. Oto nazwiska pozos­
tałych laureatów: Kazimierz Kuźma z 
Ostropola (gmina Barwice), Henryk 
Bodnarz Drzonowa (Biały Bór), Mie­
czysław Walczak z Biesiekierza, Ma­
rian Bafia z Brzeźna, Adam Mularczyk 
z Dalewa (Drawsko), Kazimierz Dyle­
wski z Robunia (Gościno), Franci­
szek Fijałkowski z Przystaw (Grzmią­
ca), Józef Garczyński z Chłopów 
(Mielno), Zofia Budnik z Nowego 
Worowa (Ostrowice), Adam Tararako 
zZajączkowa (Połczyn), Zenon Siko- 
rzyński z Przyjezierza (Silnowo), He­
nryk Suchodolski z Drężna (Szczeci­
nek), Mieczysław Wojtysiak z Klucz- 
kowa (Świdwin), Andrzej Choma z 
Mierzyna (Ś\

Skandal 
z gazem

’ — O tym, że w okresie przedświąte­
cznym jest większe zużycie gazu, po­
winni wiedzieć wcześniej pracownicy 
gazowni. Powinni oni też przygoto­
wać się do tego , by nie doszło do 
takich sytuacji, jakie miały miejsce w 
ostatnich dniach — skarżą się Czytel­
nicy z Koszalina. W wielu domach 
zgasły piecyki gazowe, w innych zaś 
zabrakło gazu w kuchenkach. Zanie­
pokojeni mieszkańcy wzywali facho­
wców, płacąc słono za usługę. Od 
niektórych Czytelników dowiedzieli­
śmy się, że przyczyną awarii piecyków 
nie był brak gazu, lecz ich zanieczysz­
czenie, powodujące zapchanie świe­
czki. Wystarczyło przeczyścić i już 
było w porządku. Ale jeżeli w domu 
nie ma „złotej rączki"? — Przybyły 
fachowiec za kilka minut pracy w 
łazience bierze od 15 do 20 tysięcy 
złotych. Dla nas, użytkowników, była 
to zbędna nerwówka i wydatek, a dla 
fachowców okazja do dodatkowego 
zarobku. Domagamy się wyjaśnienia 
tej sprawy przez dyrekcję gazowni — 
powiedzieli Czytelnicy, (tg)

Trawnik to 
nie parking

— W rejonie ulicy Szymanowskie­
go i Traugutta w Koszalinie jest mało 
zieleni. Mam na myśli trawniki i zie­
leńce. Żal serce ściska, gdy widzę, jak 
bezmyślnie niszczony jest ostatni w 
tym rejonie mały skrawek trawnika. 
Od wielu miesięcy przy skrzyżowaniu 
tych dwóch ulic, koło punktu totolot­
ka, pąrkuje prywatny samochód cię­
żarowy. Rósł tam spory, ładny świerk, 
rosła trawa. Teraz właściciel samo­
chodu, prawdopodobnie bez zezwo­
lenia, wyciął to drzewko, bo mu prze­
szkadzało w parkowaniu. Starałem się 
tym samochodem zainteresować na­
potkanych w okolicy policjantów. 
Niestety, jak widać, nikogo to nie 
obchodzi. Mnie jest jednak szkoda 
trawnika — powiedział Czytelnik, 
(tg)

Wspart nas PCK
— Zwracamy się z prośbą o zamie­

szczenie w Waszej gazecie podzięko­
wania dla Placówki Terenowej PCK 
w Drawsku Pomorskim za otrzymaną 
pomoc. W obecnej chwili jestem wraz 
z żoną i dwojgiem nieletnich dzieci w 
trudnych warunkach materialnych. 
Mpje zarobki w Zakładzie Rolnym w 
Jeleninie wynoszą 500 tysięcy zło­
tych, co obecnie nie wystarcza na 
wyżyvyienie. Wobec takiej sytuacji 
zwróciliśmy się o pomoc (na piśmie) 
do kierownika Placówki PCK w Dra­
wsku Pomorskim. Odpowiedź była 
szybka, telefonicznie zostałem zawia­
domiony i zaproszony do Placówki 
PCK w Drawsku i tam otrzymałem 
odzież już przygotowaną dla mnie i 
całej rodziny. 19 grudnia ponownie 
zostałem zaproszony do Placówki i 
znowu otrzymałem odzież dla dzieci i 
żony. Jesteśmy taką postawą PCK 
bardzo zaskoczeni i bardzo wdzięczni 
— powiedział Czytelnik (nazwisko i 
adres znane redakcji).

Bez fachowca 
ani rusz

— W dniu’12 grudnia nabyłem w 
prywatnym sklepie radiowo-telewi­
zyjnym przy ulicy Armii Krajowej w 
Kołobrzegu 2 kolumny radiowe. 
Sprzedawca podłączył je do radia — 
obie grały. Ponieważ w dniu następ­
nym otrzymałem dwie inne kolumny 
wcześniej zamawiane, postanowiłem 
te nabyte 12 grudnia oddać do skle­
pu. Po przybyciu do sklepu sprzeda­
wca zaczął rozbierać części głośnika, 
twierdził, że uszkodziłem membrany i 
odmówił zwrotu pieniędzy. W dniu 
15 grudnia ponownie reklamowałem, 
tym rażem u właściciela sklepu, który 
ponownie zaczął rozbierać kolumny 
(czego nie uczynił sprzedawca w cza­
sie zakupu) i twierdził, że zrobiłem 
dziurę w jakiejś uszczelce na obwo­
dzie głośnika. Ponownie odmowa 
zwrotu pieniędzy. Panowie Igliński i 
Nizioł—jestem poważnym człowie­
kiem, lekarzem, radnym miejskim i nie 
uszkadzam celowo zakupionego to­
waru, żeby wyłudzić od was jakieś 
pieniądze.

Mieszkańcy Kołobrzegu, kupując w 
sklepie panów Iglińskiego i Nizioła, 
przyprowadzajcie ze sobą fachowca 
elektronika lub radiowca, ażeby 
szczegółowo zbadał kupowany przez 
was towar, gdyż inaczej możecie zo­
stać nabici w butelkę tak jak ja
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KSIĄŻKI '90

Droższe złota
Do tego, że „sztuka cenniejsza niż 

złoto" — przywykliśmy. Od dwóch 
lat, nie bez oporów, przyjmujemy do 
wiadomości, że i książka staje się 
cenniejsza, a właściwie droższa od 
złota. 500—600000 złotych to rów­
nowartość ilu gramów szlachetnego 
żółtego metalu? A tyle właśnie trzeba 
zapłacić za najdroższą książkę 1990 
roku. Jana Stanisławskiego „Wielki 
słownik angielsko-polski" z suplemen­
tem (68000 haseł z transkrypcją fo­
netyczną, informacje gramatyczne i 
stylistyczne, bogata frazeologia, ter­
minologia z różnych dziedzin wie­
dzy...) i „Wielki słownik polsko-an­
gielski" z suplementem (85 000 ha­
seł, wyrażenia i zwroty frazeologicz­
ne, informacje gramatyczne i stylis­
tyczne, zarys gramatyki polskiej...). 
Tomy wytwornie podane, obwoluty 
(I), druk i oprawa w Jugosławii, wy­
dawca — oczywiście — „Wiedza Po­
wszechna".

Niełatwo jest wskazać drugą wśród 
najdroższych książek. Do tego miana 
kandydują bowiem dwa tytuły: „Życie 
Matki Bożej w sztuce", album WAiF i 
Nardini Editore (Florencja), w nie­
których księgarniach nawet 260000 
zł, i arcypoemat Adama Mickiewicza 
„Pan Tadeusz" w oryginalnym wyda­
niu krakowskiej oficyny „Miniatura". 
Oryginalność wydania „Ostatniego 
zajazdu na Litwie" wyraża się w tym, 
że każda z dwunastu ksiąg jest osob­
ną książeczką formatu B-7 — tekst 
drukowany bez zachowania formy 
wiersza—oprawiona w półskórek lub 
skórę. Wszystkie księgi „Pana Tadeu­
sza" są zamknięte w księdze — szka­
tule, futerale oprawnym w skórę z 
tłoczeniami lub półskórek. To edytor­
skie cacko kosztuje od 210000 do 
350000 złotych.

„Polska — naród a sztuka" Marii i 
Bogdana Suchodolskich, dzieło, któ­

re ma ambicje ukazać głębszy wymiar 
sztuki w życiu narodu, znacznie wy­
kraczający poza tradycyjnie pojmo­
waną dekoracyjną i dokumentacyjną 
jej rolę, przypomnę: książka najdroż­
sza w półroczu styczeń — czer- 
wiec'90, sześć miesięcy później spad­
ła na czwarte miejsce w naszym ran­
kingu. Tom Suchodolskich — jego 
wydawcą jest oficyna „Arkady" — w 
językach kongresowych (wersje: an­
gielska, francuska, niemiecka i rosyjs­
ka) oferują księgarnie po 200 000 
złotych, niekiedy poniżej, wersja pol­
ska bywa tańsza o kilka tysięcy.

„Hieronim Bosch" Wilhelma Frae- 
ngera przemknął przez rynek jak ko­
meta. Z monografii twórców niepo­
lskich i niewspółczesnych „Bosch" 
pozostał (trzecie to już wydanie) ar- 
cyhitem „Arkad". Acz drogi 
(190—250000 zł w księgarniach, na 
pchlim targu —jeszcze droższy), po­
został tytułem z jakże już wąskiego 
kręgu pięknych i pięknie wydanych 
książek, które nie czekają na kupują­
cego...

Czy jest znakiem czasu, że na listę 
najdroższych tytułów i tym razem tra­
fia „Słownik frazeologiczny języka 
polskiego" Stanisława Skorupki 
(„Wiedza Powszechna", wydanie 6, 
tomy 1—2, 190000—200000 zło­
tych)?

PWN udostępniło nam, w pół wie­
ku od pierwszej edycji, „Encyklopedię 
staropolską" Aleksandra Brücknera 
(tomy 1 —2, cena 187 000 zł). Z regu - 
ły nie odnotowuję wśród najdroż­
szych książek roku wydań reprinto­
wych. Robię wyjątek, tak z uwagi na 
rangę i znaczenie dzieła znakomitego 
polihistora, jak i nakład — 50 000 
egzemplarzy! Encyklopedia profesora 
Brucknera powinna trafić do każdego 
polskiego domu.

Nisko, bo dopiero w dolnej części

listy najdroższych książek '90, plasuje 
się liderka najdroższych '89 — Sien­
kiewiczowska „Trylogia", w jednym 
tomie, w opracowaniu i nakładem 
PIW, drukowana w Jugosławii — 
wtedy kosztowała 110 000 zł, dziś 
zdarza się, że i 190000... i to niech 
wystarczy za komentarz do ruchu cen 
na rynku książki, zmian, jakie tam 
zaszły tylko w ostatnich dwunastu 
miesiącach.

„CHOPIN. Diariusz par image", au­
torzy: Mieczysław Tomaszewski, Bo­
żena Weber. Nie mieliśmy dotychczas 
takiej publikacji, to klasa sama w 
sobie. Portret Chopina; psychologi­
czny konterfekt geniusza muzyczne­
go; autoportret artysty i człowieka. 
Ten wytworny album sygnują „Ar­
kady" i PWM. Wersje: polska, angiel­
ska i niemiecka kosztują 
180000—195 000 zł.

Przegląd najdroższych książek '90 
otworzył słownik, tyle że dwujęzycz­
ny i zamyka słownik — trzytomowy 
„Słownik języka polskiego" PWN, 
wydanie 6, nakład 100000 egzemp­
larzy, cena 180000 zł, lecz bywa 
niestety, że trzeba zapłacić za niego i 
więcej.

Zakończenia mam dwa: pesymis­
tyczne i optymistyczne. Pesymistycz­
ne — to konstatacja, że aby stać się 
właścicielem dziesięciu wymienio­
nych tu tytułów 1990 roku, za mało i 
średniej miesięcznej płacy grudnia 
'90! Zakończenie optymistyczne — 
pierwszy raz na taką skalę ceny ksią­
żek w 1990 roku były ulicą dwu­
kierunkową, co znaczy, że nie tylko 
wędrowały w górę, lecz często, i to 
wyraźnie, schodziły przeceny! —tak­
że w dół. Może więc i ceny dzisiej­
szych naszych tytułów z biegiem cza­
su znikną z rubryki: najdroższe.

JANUSZ KRAWCZYK

OSTATNIA KONFERENCJA 
MINISTRA RYNKU

Resort 
w likwidacji

Czy Ministerstwo Rynku jest resor­
tem zbędnym? Takiego zdania jest 
sam jego szef, Aleksander Mackie­
wicz, o czym poinformował przed 
świętami, na swojej ostatniej konfere­
ncji prasowej. Wypowiedź ta nie zo­
stała chyba spowodowana zakuliso­
wymi przeciekami, z których wynika, 
że poszukiwany jest nie tyle nowy 
minister rynku, ile tegoż ministerstwa 
likwidator. Trzeba zresztą przyznać, że 
minister Mackiewicz już na pierw­
szych konferencjach, ponad rok temu, 
krytykował zasięg uprawnień i kształt 
resortu. Nie mógł w tej materii wiele 
zrobić, bo ze swoimi pełnomocnict­
wami, na przykład w przypadku afery 
alkoholowej, minister rynku był w 
stanie jedynie posyłać prośby i zaża­
lenia do kolegi z Ministerstwa Finan­
sów... Zdaniem ministra Mackiewi­
cza, gdyby resort rynku był resortem z 
prawdziwego zdarzenia, jednoczą­
cym możliwości decyzyjne, o których 
tylko marzy, wówczas nie byłoby mo­
wy o żadnej „sznapsowej" wpadce.

Oczywiście ministerstwo handlu

powinno istnieć, ale w powiązaniu z 
handlem zagranicznym, cłami itd. — 
tak, jak to jest na świecie. Resort w 
dziesiejszym kształcie ma w zasadzie 
za zadanie skończyć prywatyzację ha­
ndlu. Przewidywano, że do końca 
minionego roku prywatyzacja powin­
na objąć połowę sklepów.

Minister przyznał, że upadły hur­
townie państwowe, ale były one je­
dynie przechowalniami nietrafionych 
towarów. Zamiast upadającego hurtu 
państwowego powstało około 3500 
hurtowni prywatnych, ponoć prężnie 
działających. Osobiście mam w tej 
kwestii dość mieszane uczucia. Przed 
grudniowymi uroczystościami miko­
łajkowymi odwiedziłam kilkanaście 
hurtowni z odzieżą i zabawkami. Jeśli 
tak wygląda większość z owych 3500 
hurtowni, to możemy sobie tylko 
współczuć. Małe, źle zorganizowane, 
ze skromnym wyborem towarów... 
No, ale to może tylko taki kiepski 
początek.

Ponoć podstawowy proces małej 
prywatyzacji został już zakończony.

Są odpowiednie przepisy, są i moż­
liwości. Teraz w zasadzie całość de­
cyzji prywatyzacyjnych na najniższym 
sklepowym szczeblu, pozostaje w ge­
stii gmin. Jak sobie z tym radzą, każdy 
klient może odczuć na własnej skórze.

Sprawdziła się w całej pełni ubieg­
łoroczna prognoza ministra Mackie­
wicza. Szef resortu rynku powiedział 
w grudniu ubiegłego roku, że za rok 
nie będzie potrzebna żadna zwycza­
jowa konferencja przedświąteczna o 
tym, jakie mamy zapotrzebowanie, 
czego zabraknie, a co będzie rzucone 
z rezerw. Rzeczywiście rynek wszyst­
ko to akurat uregulował. Nie ma okól­
nika ministra o konieczności otwarcia 
sklepów. Przed Bożym Narodzeniem 
handlowcy zafundowali klientom 
dwie handlowe soboty i dwie nie­
dziele, pojawiły się sklepy spożywcze 
czynne przez wszystkie dni tygodnia. 
Niektóre pracują do godziny 23, inne 
— całodobowo. I wreszcie są to skle­
py z prawdziwego zdarzenia, a nie 
jedyny w okolicy „wodopój", do któ- 
rego strach było wejść po bochenek 
chleba.

Mamy coraz więcej normalnie dzia­
łających sklepów, coraz więcej — 
choć nie tyle, ile byśmy chcieli — 
kupców z prawdziwego zdarzenia. 
Wbrew początkowym obawom, spó­
łki i osoby prywatne doskonale zdały 
sobie sprawę, że artykuły spożywcze 
kupujemy codziennie, a do butiku po 
ciuch zaglądamy raz na jakiś czas. Nie 
zniknęły z map miast sklepy spożyw­
cze, wręcz przeciwnie, coraz więcej 
osób w takich właśnie sklepach chce 
sprzedawać. Obyśmy tylko mieli za co 
kupować!

STELLA SAWAJNER

Z
amieszczony po moim 
artykule pt. „Jaki herb Ko­
szalina?" („Głos 24—25.11. 
1990) cykl listów nasuwa pewne re­

fleksje. Pierwsza, że moje stwierdze­
nie o słabej, wręcz niedostatecznej 
znajomości historii ogólnie, a szcze­
gólnie Koszalina, wśród naszego spo­
łeczeństwa potwierdza się w całej 
rozciągłości. Druga refleksja, że pi­
szący listy nie zapoznali się z moją 
wypowiedzią, nie poddali jej jakiej­
kolwiek poważnej analizie. Dlaczego? 
Wydaje mi się, że sprawa jest bardzo 
prosta: ośmielono się porwać na 
święty symbol PZPR. Partia ta niby 
nie istnieje, ale jak widać, ma gorą­
cych obrońców, nie mówiąc o zwo­
lennikach.

Ad rem. Skąd wyskoczył w 1958 
roku pomysł z herbem? Tu jestem 
kategoryczny: dlatego, że miasto, w 
którym znajdował się Komitet Woje­
wódzki PZPR, nie mogło mieć herbu z 
symbolem religijnym. Swoją drogę 
politrucy „przewodniej siły narodu" 
nie wiedzieli, że herb — jakiegokol­
wiek pochodzenia i niezależnie, jakie 
godło zawierający — jest kategorią 
całkowicie świecką. Ci, którzy znali 
najsłuszniejszą drogę, byli bardziej 
papiescy niż papież i stąd prawdziwie 
kozackie harce ze znakiem „jeźdźca".

polskich naukowców i tym podobne 
działania. Dodam, że żaden nauko­
wiec nie wypowiedział się przeciw 
św. Janowi Chrzcicielowi. Wręcz od­
wrotnie.

Udowodnienie powiązania KW 
PZPR z herbami miast wojewódzkich 
jest trywialne, ma zresztą analogię u 
nazistów. W 1938 roku hitlerowcy 
zmienili herby Wrocławia i Koszalina. 
Czemu? Czy tylko dlatego, że zawie­
rały symbole religijne? Dokładnie nie. 
Herby tych miast były dowodami sło­
wiańskiej przeszłości Śląska i Pomo­
rza. To było głównym powodem dzia­
łań nadludzi. Po wojnie w 1947 roku 
nie przywrócono, ale kolejny raz 
zmieniono herb Wrocławia. Nato­
miast nie ruszono wtedy herbu Ko­
szalina, gdyż w tym czasie w Koszali­
nie nie było KW PZPR.

W roku 1958 ktoś odkrył, że używa­
ny herb—złota litera Z z pierścieniami 
na czerwonym polu — stanowi hit­
lerowską pozostałość.

Zamiast wrócić do prawdziwego 
herbu Koszalina, ze św. Janem, po­
czyniono nieprawdopodobne działa­
nia, aby delikatnie mówiąc, „ominąć" 
go. Wbrew polskiej racji stanu, wy­
myślono „jeźdźca", nadając mu po­
zory związku z księciem Bogusławem 
II. Herb Koszalina ze św. Janem po-

kupstwa pomorskiego (kamieńs­
kiego) z czasów, gdy wchodziło w 
skład arcybiskupstwa gnieźnieńskie­
go. Było więc częścią polskiej prowi­
ncji kościelnej. Było polskie! Czas, o 
którym mówię, był krótki: od 1177 do 
1188 roku. W tym okresie Pomorze 
odrywało się od Polski: w 1181 roku 
Bogusław I (ojciec Bogusława II)

złożył hołd lenny cesarzowi Frydery­
kowi Barbarossie, stawiając w ten 
sposób Pomorze na równi z Polską, 
Czechami, Węgrami i Danią. Ale jesz­
cze w w 1180 roku pomorski biskup 
Konrad uczestniczył, jak każdy inny 
polski biskup, na zjeździe w Łęczycy. 
W roku 1187 Bogusław hołdował

Nad jeziorem Jamno jest teraz cicho, spokojnie i tak będzie ż do sezonu letniego. Od pewnego czasu naukowcy 
starają się ocalić jezioro od zagłady. Trzy niewielkie rzeczki przez diesiątki lat niosą zanieczyszczenia z pól, a także ścieki z 
Koszalina. Na dnie jeziora powstał kilkumetrowy osad. Ocenia si( że jest go ponad90 milionów metrów sześciennych. 
Gdyby cały ten osad wydobyć, można by otrzymać ponad 10 miliciów ton suchegonawozu. Taką ilością nawozu dobrej 
jakości nie można pogardzić, (kar)

Na zdjęciu: pomost żeglarski na jeziorze Jamno w Mielnie.
Fot. Kazimierz Ratajczyk

BIUROKRACJA NA CO DZIEŃ

Uciąć hydrze głowę
Co jakiś czas słyszy się, że w ra­

mach akcji porządkowania prawa w 
tym czy owym resorcie unieważniono 
kilkaset, a nawet kilka tysięcy aktów 
prawnych. Takie porządkujące przed­
sięwzięcia przedstawiane są jako 
zwycięstwo zdrowego rozsądku nad 
biurokratyczną głupotą, jako dowód, 
iż zbliżamy się do normalności. Nie 
mija kilka miesięcy, a oto znów wra­
camy do dawnych obyczajów i kurek 
prawotwórczego hydrantu ponownie 
zostaje odkręcony.

Znawcy przedmiotu od niepamięt­
nych czasów zwracali uwagę na ko­
nieczność radykalnego zahamowania 
tej radosnej twórczości. Natrafiali jed­
nak niezmiennie na opór administra­
cji, która twierdziła, że ograniczenie, a 
tym bardziej odebranie jej prawa do 
wydawania aktów normatywnych — 
uniemożliwi sprawne zarządzanie 
krajem i jego gospodarką. Na tym tle 
pojawiły się doktryny uzasadniające 
nieograniczone niemal prawo władz 
administracji rządowej do stanowie­
nia przepisów. W grę wchodziły już 
nie tylko przepisy wykonawcze do 
ustaw, ale także takie, które na żadnej 
podstawie ustawowej opierać się nie 
musiały. Były to tzw. samoistne u- 
chwały Rady Ministrów. Większość z 
nich dotyczy spraw gospodarczych,

znaczna część nie jest pułlikowana w 
dostępnych szerszemu ogółowi 
dziennikach urzędowycł, mimo iż 
niejednokrotnie odnosząsę do praw i 
obowiązków obywateli.

W Komisji Konstytucynej Sejmu 
toczy się obecnie ożywiora dyskusja 
nad tym, czy i jak zahanować lub 
choćby nieco ograniczyć ootok pra- 
wotwórstwa adminisiracyjnego. 
Ścierają się tu dwa stanowśka. Zgod­
nie z pierwszym, walka z h*drą biuro­
kracji z góry skazana jest nć niepowo­
dzenie. Wszystko, co można uczynić, 
to skanalizować, w formath konsty­
tucyjnie dopuszczalnych, działalność 
prawotwórczą rządowych władz wy­
konawczych (administracji). Dlatego 
też proponuje się zachowanie obec­
nej struktury aktów prawotwórczych 
o mocy obowiązywania niższej niż 
ustawa i dopuszczenie do wydawania 
przez te władze między innymi roz­
porządzeń, zarządzeń i uchwał, który­
mi będzie można regulowafc bardzo 
szeroki krąg zagadnień.

Drugie stanowisko polega na dąże­
niu do zastosowania prawotwórstwa 
rządowego. Sugeruje się zatem, aby 
Rada Ministrów, jej prezes i człon­
kowie mieli prawo wydawania jedy­
nie rozporządzeń. Byłyby to (podob­
nie jak dzisiaj) — w stosunku do

ustaw akty wykonawcze. Wszelka in­
na działalność normodawcza byłaby 
traktowana jako wykraczająca poza 
granice konstytucyjnych dozwoleń i 
podlegałaby ocenie Trybunału Kon­
stytucyjnego. Trybunał byłby władny 
uchylić akty normodawcze administ­
racji rządowej, jeśliby doszedł do 
przekonania, że nie spełniają one wy­
mogów konstytucyjnych.

W ten sposób dojść by mogło do 
zasadniczego uproszczenia struktury 
prawotwórstwa w naszym kraju, 
skrócenia o kilka szczebli drabiny ak­
tów normatywnych i do ułatwienia 
obywatelom dostępu do obowiązują­
cego prawa. Oznaczałoby to, że na 
placu pozostałyby tylko trzy (nie li­
cząc umów międzynarodowych) typy 
aktów normatywnych: konstytucja, 
ustawa i rozporządzenie wykonawcze 
w stosunku do ustawy. Uchwalenie 
dwu pierwszych znajdowałoby się w 
rękach parlamentu; wydawanie roz­
porządzeń byłoby w gestii rządu i jego 
członków. Wszystkie te akty byłyby 
publikowane. Wystarczyłoby w tym 
celu wydawanie — zamiast kilku — 
jednego dziennika urzędowego.

W Komisji Konstytucyjnej Sejmu 
przewagę zdobyła, jak dotychczas, 
pierwsza z tych koncepcji. Dyskusja 
jednak trwa nadal.

PAWEŁ SMELA

Nowa przychodnia
W Słupsku otwarto nową Wojewódzką 

Przychodnię Zdrowia Psychicznego. Znalazła 
ona siedzibę w zmodernizowanym i rozbudo­
wanym budynku przy ulicy Wojska Polskiego, 
gdzie dawniej mieściło się pogotowie ratun­
kowe. Dotychczas przychodnia zlokalizowana 
była w niewielkim baraku, w którym trudno 
było przyjmować prawie 17 tysięcy pacjentów 
rocznie. W nowej przychodni znajduje się kilka 
poradni, między innymi zdrowia psychicznego 
dla dorosłych i dzieci, odwykowa, uzależnień, 
oddział narkomanów. Jednak leczy się tutaj 
głównie pacjentów z psychozami, nerwicami i 
innymi zaburzeniami osobowości. Przychod­
nia jest dobrze wyposażona w sprzęt medycz­
ny, dysponuje najnowszymi elektroencefalo­
grafami, służącymi do badania pracy mózgu. 
Jedynym mankamentem w pracy tej nowej 
placówki służby zdrowia jest brak dostatecznej 
liczby lekarzy psychiatrów oraz psychotera­
peutów. (bz)

Na zdjęciu: nowa Wojewódzka Przy­
chodnia Zdrowia Psychicznego przy uli­
cy Wojska Polskiego w Słupsku.

Fot. Zbigniew Bielecki

nie, polityczne związki Pomorza z Po­
lską.

Biskupstwd pomorskie dopiero w 
1188 roku uzyskało egzemację. Jed­
nak w 1207 roku papież Innocenty III 
napominał biskupa pomorskiego o 
obowiązku posłuszeństwa Gnieznu! 
Jeszcze po 1317 roku arcybiskup Bo- 
rzysław podjął starania o przywróce­

nie Macierzy jej oderwanego dziecka. 
Jeszcze 23 lipca 1360 roku Kazimierz 
Wielki wystąpił do papieża Urbana V 
w tej samej sprawie. W owym czasie 
Koszalin miał prawie stuletni herb ze 
św. Janem, reprezentującym również 
patrona diecezji, a także każdego bis­
kupa kamieńskiego. I to nie jest do- 
|dg|ii||iPaHa~?

Ta więź przetrwała najdłużej, najupor- 
czywiej broniona przez polski Koś­
ciół.

Wrócę jeszcze do herbu Wrocławia. 
W tym roku przywrócono mu jego 
historyczny herb ze św. Janem. Cze­
mu nie można tego zrobić względem 
Koszalina? Dodam, że przeróżne sym­
bole religijne ma w swych herbach 25 
procent miast polskich, w tym blisko 
40 ma św. Jana lub jego symbol 
Baranka Bożego. Jest więc to zjawis­
kiem powszechnym w kraju o kul­
turze europejskiej. Większość tych 
miast leży w Wielkopolsce, Małopols- 
ce oraz na Mazowszu. Czy są to 
niemieckie miasta?

Jestem przekonany o wyższości ra­
cji, którą przestawiłem. Proszę prze­
konać mnie, że nie mam racji. Tylko 
krowa nie zmienia poglądów. Na za­
kończenie jeszcze jedna refleksja, da­
jąca nie tylko mnie do myślenia. Otóż 
„zajęcie się” moją osobą, zamiast tre­
ścią artykułu, jako żywo przypomina 
znane z niedawnej przeszłości sposo­
by „załatwiania" sprawy poprzez za­
jęcie się osobą „wychylającą się". 
Charakterystyczne w nich jest wsta­
wienie w usta „obrabianej" osoby 
słów, których nie wypowiedziała. 
Skąd znamy te metody?

BOGDAN MIŁOSZ

Od redakcji:
Na zasadzie wolnej trybuny pub­

likujemy kolejną już w tym roku wy­
powiedź Bogdana Miłosza, który po­
stuluje zmianę herbu Koszalina: usu­
nięcie wizerunku obecnego, prawne 
usankcjonowanego, na rzecz jednego 
z dawnych herbów miasta.

Jak dowodzą publikowane w 199) 
roku listy, pan Bogdan Miłosz jest 
odosobniony w swoich postulatach.

Wypowiedzią publikowaną wyżij 
kończymy na naszych łamach wymia­
nę zdań o herbie miasta wojewódi- 
kiego. Czynimy to dlatego, że poziotn 
tej dyskusji zniża się coraz bardziej, 
argementację zastępują domysły i 
modne — choć już nużące — objaś­
nianie wszystkiego manipulacjami 
po litr ukó w z PZPR, bez uwzględnia­
nia choćby opinii naukowców, któriy 
niekoniecznie byli politrukami odde­
legowanymi na uczelnie i do instytu­
tów (profesorowie Gumowski, Scze- 
niecki, Śląski).

W dotychczasowej wymianie opinii 
zbyt często — zamiast argumentów 
— padały deklaracje w rodzaju: jes­
tem przekonany o wyższości moith 
domysłów, lub: my, starzy mieszkań­
cy Koszalina, nie pozwolimy na zmie- 
nę herbu. Taka wymiana zdań wyräia 
emocje, a nie racje dyktowane umys­
łem.
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WYŚCIG DO GWIAZD

Coraz
trudniej
0 pieniądze

W 1990 roku miało się odbyć 9 
lotów amerykańskich promów kosmi­
cznych. Program zrealizowano w nie­
spełna czterdziestu procentach i tylko 
czterokrotnie udawało się doprowa­
dzić do startu. Najlepiej spisuje się 
prom Discovery, nad Columbią i At- 
lantisem zawisło natomiast jakieś fa­
tum. Gdy wydaje się, że dopełniono 
już wszelkich formalności, okazuje 
się, że znów coś się zepsuło.

W rezultacie amerykańska opinia 
publiczna — czyli podatnicy finan­
sujący niesłychanie kosztowne ope­
racje kosmiczne — zaczynają tracić 
sympatię dla cudu techniki, jakim były
1 są nadal promy kosmiczne. Prezy­
dent Bush ma wielkie trudności z 
przekonaniem Kongresu o zwiększe­
niu budżetu NASA — Amerykańskiej 
Agencji Kosmicznej — o planowane 
24 procent. Zdaniem specjalistów 
NASA, w obecnej sytuacji nie może 
liczyć na więcej niż 10 procent pod­
wyżki. 7

Jadąc z Karłowych Warów do Niemiec, przejeżdża się przez uroczą, niewielką 
czeską mieścinę Cheb. Mieszka tu niewiele ponad 26 tysięcy mieszkańców. 
Historia obdarowała Cheb wieloma zabytkami. Są tu między innymi trzy 
kościoły z XIII wieku, a w rynku — kilkadziesiąt przepięknie odrestaurowanych 
domów, barokowa studnia i ratusz. Do dzisiaj zachował się dom, w którym 
zamordowano Albrechta Waldsteina, głównodowodzącego wojsk cesarskich 
podczas wojny 30-letniej. (kar)

Na zdjęciu: fragment zabytkowej starówki w Chebie.
Fot. Kazimierz Ratajczyk

Dotychczas głównym atutem orę­
downików podboju kosmosu była ry­
walizacja ze Związkiem Radzieckim. 
Ale jak się szacuje, grzęznący w kry­
zysie ekonomicznym ZSRR zostanie 
zmuszony do obcięcia swych wydat­
ków na eksperymenty kosmiczne o 
30—40 procent. Większość tego, co 
dostaną radzieccy naukowcy, prze­
znaczy się na tę dziedzinę, w której 
górują jeszcze nad Amerykanami. 
Mowa o załogowych stacjach kos­
micznych. Natomiast ad acta zostaną 
prawdopodobnie odłożone plany bu­
dowy własnych promów kosmicz­
nych. Na taki koszt nie stać gospoda­
rki radzieckiej, sporą przeszkodę sta­
nowi też niższy stopień rozwoju elek­
troniki.

Od pewnego czasu do kosmicznej 
rywalizacji włączyła się Europa Za­
chodnia. Jej program „Arian" już dziś 
obejmuje około 50 procent cywilne­
go rynku usług świadczonych przez 
satelity (łączność, teletransmisje itp.). 
Europy nie stać jednak na organizację 
lotów załogowych. Dla względów 
czysto prestiżowych korzysta w tej 
sprawie z usług Związku Radzieckie­
go. Podobnie postępują Japończycy.

O tym, jak kosztowne są doświad­
czenia w kosmosie, niech świadczy 
wyniesienie na orbitę przez prom Dis­
covery sondy Ulisses. Właściciele so­
ndy — Europejska Agencja Kosmicz­
na — zainwestowała w drobne prze­
cież przedsięwzięcie 750 min dola­
rów.

Oni są zmęczeni! — oto puenta prze­
prowadzonego ostatnio sondażu w środo­
wiskach urzędniczych. Czterdzieści pro­
cent superpracowitych, modelowych japoń­
skich urzędników coraz częściej popada w 
nieznaną jeszcze do niedawna frustrację. 
Obawia się, iż ich organizm nie zniesie na 
dłuższą metę tak intensywnego, wycień-

Czy Japończycy 
mogą być 
zmęczeni?
czającego trybu życia, doprowadzającego 
—co przewidują—wskrajnych sytuacjach 
nawet do śmierci z przepracowania. Około 
dwudziestu procent ankietowanych ulega 
nieustannym stresom, wywołanym niepe­
wnością, czy aby ich krótki, 10-dniowy 
urlop nie wywoła niechęci szefa, który 
podczas ich nieobecności łaskawym okiem 
spojrzy na wytrzymalszego kondycyjnie i 
obecnego w biurze kolegę. Z sondażu wy­
nika, że 44,4 procent zapytanych jest ciągle 
zmęczonych, 20 procent nie widzi także 
motywów do bardziej wydajnej pracy, 23,3 
procent zaś nie ukrywa, że korci ich upo­
rczywa, codzienna myśl o wzięciu wreszcie 
zwolnienia lekarskiego.

Na terenie
Tereny tzw. „żyznego półksiężyca", obej­

mującego obszary dzisiejszego Iraku i Syrii, 
są szczególnie atrakcyjne dla archeologów. 
Tam rodziły się stare cywilizacje starożyt­
nego Bliskiego Wschodu.,Polscy archeo­
lodzy przez wiele lat pracowali w Iraku, 
prowadzą też badania na terenie Syrii.

W Iraku prowadzone były prace wykopa­
liskowe w dolinie Tygrysu. Ekipa archeo­
logiczna z Uniwersytetu Warszawskiego 
przez kilka sezonów rozkopywała wzgórza 
zwane Tell Rijim, znajdujące się na tere­
nach przeznaczonych do zalania w związku 
z budową zapory wodnej. Wzgórze kryło 
ślady starożytnych kultur z okresu od IV 
tysiąclecia do I tysiąclecia przed naszą erą. 
W najstarszych warstwach znaleziono fra­
gmenty osady kultury Uruk. Były to pozos­
tałości murów z ubitego mułu. Później, w 
III tysiącleciu p.n.e., wzgórze używane było 
jako cmentarzysko. Okres ten jest jednym z 
najmniej znanych w dziejach północnej 
Mezopotamii, gdyż ludność kultury roz­
wijającej się w III tysiącleciu p.rj.e. nie 
używała pisma.

Polskie badania rzuciły nowe światło na 
rozwój tej tajemniczej kultury. Odsłonięto 
dwa dobrze zachowane groby zawierające 
dużą ilość ceramiki. Były tam dwie wazy, 
tzw. kratery i dzban. Znaleziono też trzy 
kielichy-kratery—największe z dotychczas 
znalezionych w Iraku — zdobione wizerun­
kami kozic. Na badanych przez polskich 
archeologów cmentarzach znajdowały się 
obok siebie naczynia malowane i naczynia 
z dekoracjami wykonanymi metodą naci­
nania. Dotychczas przypuszczano, że oba 
style ceramiki reprezentują dwie odmienne

ANDRZEJ MIKORSKI

KORESPONDENCYJNY 
KURS PRZYGOTOWAWCZY 

Z MATEMATYKI

Pet psychotheraphy
_______ ________________ . ______'___ •____.__________

Do serca
przytul psa

Pewnego dnia dr James 
Linch z uniwersytetu Mary­
land odwiedził chorego przy­
jaciela. Kiedy mierzył pacjen­
towi ciśnienie, do pokoju 
wbiegł pies, ulubieniec gos­
podarza. Na widok pana za­
czął się łasić i piszczeć z ra­
dości. Doktor Linch spojrzał 
na przyrząd do mierzenia ciś­
nienia i zobaczył, że strzałka 
opada w dół. Wejście psa 
spowodowało spadek wyso­
kiego ciśnienia krwi.

Dr Linch powtórzył ten ekspery­
ment na większej liczbie chorych ner­
wowo i cierpiących na choroby serca 
— zarówno wśród ludzi starszych, jak 
i dzieci. Okazało się, że ciśnienie ich 
krwi spadło do normalnego lub w 
pobliże normalnego, jeżeli przy mie­
rzeniu był obecny ulubiony zwierzak 
pacjenta. Kiedy zwierzę opuszczało 
pokój — ciśnienie się podnosiło.

Aron Kuchar, profesor psychiatrii 
na uniwersytecie w Pensylwanii, do 
podobnych doświadczeń użył akwa­
rium z rybkami. U pacjentów, którzy 
przez kwadrans wpatrywali się w ak­
warium, ciśnienie opadało, a ich ogól­
ny stan określano jako „pozytywne 
neuropsychiczne rozluźnienie".

I tak powstała nowa gałąź medycy­
ny — zwana pet psychotheraphy — 
psychoterapia przy pomocy zwierząt 
domowych. Zakłada ona, że bliskość 
domowego zwierzęcia — psa, kota, 
chomika, złotej rybki — zmniejsza 
nasilenie choroby i poprawia ogólny 
stan pacjenta.

W zasadzie — nic nowego. Wiado­
mo przecież, że od wielu pokoleń 
ludzie, zwłaszcza starsi, chętnie opie­
kują się psem lub kotem. Często rów­
nież rodzice kupują swym dzieciom 
zwierzaka-przyjaciela. Ale ten stary, 
dobry obyczaj zyskał, dzięki Amery­
kanom, podstawy naukowe.

Psycholog włoski, prof. Carlo Ra- 
vasini, uważa, że pet psychotheraphy 
opiera się na tzw. „teorii obiektu przej­
ściowego":

— Chodzi w niej o to, by zamknięci 
w sobie, bojący się otoczenia, chorzy 
nerwowo ludzie nawiązali kontakt ze 
światem zewnętrznym poprzez zainte­
resowanie jednym tylko obiektem, „o- 
biektem przejściowym". Dziecko na 
przykład czuje się bardziej bezpiecznie, 
gdy trzyma w ręku pluszowego misia. 
Podobnie jest z ludźmi starszymi, któ­
rzy pod wpływem choroby jakby wra­
cają w stadium dzieciństwa. Rolę plu­
szowego misia jeszcze lepiej spełnia 
żywe stworzenie — twierdzi prof. Ra- 
vasini.

„żyznego półksiężyca"
i odległe od siebie w czasie fazy kultury 
Niniwa V. Odkrycie tych naczyń wypełnia 
lukę w datowaniu i zmienia periodyzację 
całej kultury.

Podczas prac wykopaliskowych znale­
ziono ponadto ślady osadnictwa ludności 
o nie znanej dotychczas przynależności 
etnicznej, a nazwanej przez archeologów

Polscy archeolodzy 
na Bliskim 
Wschodzie
kulturą Habur. Kultura ta w ogóle jest 
dotychczas bardzo słabo zbadana. Nasi 
naukowcy odk/yli fragment związanej z tą 
kulturą osady zamieszkiwanej prawdopo­
dobnie przez długi okresu czasu — kamien­
ne fundamenty budowli z cegły mułowej. 
Być może, znalezione fragmenty budyn­
ków są pozostałością obszernej rezydencji 
z rozległym dziedzińcem. W ich obrębie 
znaleziono naczynie, zdobione dekoracją 
plastyczną przedstawiającą skorpiony, wę­
że i smoki. Osadnictwo kultury haburskiej 
później zanika. Wygląda tak, jakby miesz­
kańcy nagle porzucili swe siedziby, zo­
stawiając duże ilości naczyń, ale nie znale­
ziono śladów pożarów i zniszczeń wojen­
nych. Ostatnie warstwy archeologiczne 
wiążą się z kulturą asyryjską z XI—IX wieku 
p.n.e.

Polskie badania w Tell Rijim przyniosły 
interesujące odkrycia. Znaleziono kolejne, 
nawarstwiające się ślady różnych kultur, w 
tym dwóch najmniej dotychczas pozna­

nych— kultury Niniwa V i kultury Habur. 
Prace archeologów polskich rzucają nowe 
światło na historię starożytną północnej 
Mezopotamii, którą jest znacznie słabiej- 
poznana niż dzieje południowych rejonów 
dorzecza Tygrysu i Eufratu.

Siady tajemniczej kultury znaleziono ró­
wnież w Syrii, gdzie Polska Stacja Archeo­
logii Śródziemnomorskiej została zapro­
szona do udziału w badaniach ratowni­
czych w północno-wschodniej części kra­
ju, w rejonie Hasake. Buduje się tam dużą 
zaporę wodną, co spowoduje zalanie zna­
cznych obszarów. Prace koncentrowały się 
w rejonie Tell Dżassa Al — Gharbi, gdzie 
znaleziono ślady psadnictwa z III tysiąc­
lecia p.n.e. Zachowały się tam fragmenty 
murów z suszonej cegły oraz resztki cera­
miki. Na uwagę zasługuje fragment monu­
mentalnej budowli wzniesionej na tarasie z 
suszonej cegły. Interesującym znaleziskiem 
jest także niewielka ołowiana plakietka z 
wizerunkiem nagiej kobiety — prawdopo­
dobnie bogini Isztar, której kult był szeroko 
rozpowszechniony w starożytnej Mezopo­
tamii.

Prowadzono również badania w rejonie 
Tell Abu Hafur. Archeolodzy polscy od­
słonili tam dalsze ślady osadnictwa z 111 
tysiąclecia p.n.e., w tym fragmenty regular­
nej zabudowy. Stwierdzono, że suszona 
cegła, z której wzniesiono mury, miała 
znormalizowane wymiary. Również budy­
nki rozmieszczone były w sposób planowy. 
W następnym sezonie przewiduje się zakoń­
czenie badań. Starożytne kultury północnej 
Mezopotamii są jeszcze stosunkowo mało 
poznane — stąd duże znaczenie naukowe 
polskich wykopalisk w Syrii.

ZENON KOMOROWSKI

Pet psychotheraphy stosuje się z 
powodzeniem w praktyce. Oto na 
przykład w szpitalu psychiatrycznym 
w stanie Ohio niepokojąco częstym 
zjawiskiem były próby samobójstw, 
które podejmowało 85 procent pacjen­
tów. W kilku oddziałach szpitala zain­
stalowano akwaria, klatki z chomika­
mi, kanarkami, którymi mieli opieko­
wać się chorzy. Skutek był zdumie­
wający — żaden z pacjentów nie 
podejmował prób samobójczych. Na­
tomiast na oddziałach, w których 
zwierząt nie było — liczba prób samo­
bójczych nadal była równie wysoka. 
Przyjęto więc zasadę, że wszyscy 
chorzy w tym szpitalu opiekują się 
jakimś zwierzęciem.

Psychologowie twierdzą, że terapia 
ta daje wiele korzyści. Między innymi 
pomaga samotnemu człowiekowi za­
pomnieć o swej samotności, kontakt 
ze zwierzęciem łagodzi niepokój, po­
maga zapomnieć o własnych doleg­
liwościach, wzmacnia poczucie od­
powiedzialności i daje świadomość, 
że jest się komuś potrzebnym, bez 
czego trudno żyć nawet człowiekowi 
zdrowemu.

— Depresja, choroba naszego 
wieku, łączy się z przekonaniem, że 
otoczenie odnosi się do chorego kry­
tycznie. Paćjenci unikają więc kon­
taktów nawet z ludźmi sobie bliskimi. 
Równocześnie jednak ci sami pacjen­
ci natychmiast nawiązują przyjazne 
więzi ze zwierzętami — „obiektami 
przejściowymi", co po pewnym cza­
sie pomaga im w zbliżeniu się do 
ludzi. Zwierzę bowiem nigdy „nie 
sądzi człowieka" — twierdzi prof. Ra- 
vasini.

Dlatego na przykład wiele towa­
rzystw antyalkoholowych czy anty­
narkotycznych daje pacjentom chcą­
cym wyleczyć się z nałogu — szcze­
niaka na wychowanie.

BARBARA ŻARNECKA

Elektroniczny
opiekun
samochodu

, , Kracjzięże samochodów są padał znako­
mitym interesem, nie tylko u nas. Dane 
Federalnego Biura Śledcże^ćfrHó^/fą, że W 
USA co 31 sekund ginie samochód. Trud­
no natomiast ocenić, ile akumulatorów, 
odbiorników,radiowych, kół i innych części 
zmienia w tym samym czasie właściciela.

Na szczęście nie wszystkie metody walki 
ze złodziejami samochodowymi zostały już 
wyczerpane. Gdy zawiodły systemy me­
chaniczne, w sukurs policji przyszła elekt­
ronika. Na przykład koncern General Mo­
tors opracował specjalny elektroniczny za­
mek, który — zdaniem firmowych speców 
— jest niezawodny w pojedynku z najbar­
dziej nawet wyrafinowanym złodziejem. 
Cała rzecz — w ceramicznej płytce do­
klejonej do zwykłego kluczyka. Każda taka 
płytka ma wypisany indywidualny kod ele­
ktroniczny nazywany wartością oporu. Po­
dobna płytka, z identycznym kodem, znaj­
duje się wewnątrz zamka. Gdy wkładamy 
klucz do dziurki, a wartości oporu są takie 
same — drzwi otwięrają się. Jeśli natomiast 
kod jest różny lub zastosujemy zwyczajny 
kluczyk czy wytrych — zamek nie ustąpi, a 
w przypadku użycia siły natychmiast włą­
czona zostanie syrena alarmowa. Nato­
miast w przypadku awarii samochód nie 
ruszy z miejsca, ponieważ kod zapisany na 
płytce i jego odczytanie przy otwieraniu 
drzwi są także niezbędne do uruchomienia 
silnika. Czy taki opiekun samochodu wy­
starczy — nie wiadomo. Policja i przede 
wszystkim producenci urządzenia mają 
nadzieję, że tak.

Praca kontrolna nr 4
1 . Rozwiązać nierówność : j sin x| sin x ^ iji gdy x £^0,2^^

2 . Rozwiązać równanie : \J 13 - 18 tg x * = 6 tg x - 3

3 . Rozwiązać równanie :

coscos cos 4lT-^ cos 8T-^j cos “32 *

4 . Znaleźć najmniejszą i największą wartość funkcji

y = cos x + £ cos 2x w przedziale ^0,2 IT>
5 . Znaleźć wszystkie wartości parametru k , dla których

równanie 5 _ 4 ain2x _ 8 cog2 k

ma rozwiązanie .
6 . Wykazać , że granica lim sin i nie istnieje .

x —* 0 x
7 . Na podstawie definicji pochodnej znaleźć f*(xQ) dla funkcji

f(x) = sin^x , f(x) = \/ x + 4 .
8 . Zbadać przebieg zmienności i naszkicować wykres funkcji

y = x V x + 3 ’
9 . Na okręgu o promieniu R opisano trójkąt prostokątny

o najmniejszym polu . Znaleźć długości boków tego trójkąta .

10 . Na krzywej y * ------—*- znaleźć punkt taki , że styczna
1 + x^

do krzywej w tym punkcie tworzy z prostą y ■ 1 
największy kąt ,

Rozwiązania prosimy przesyłać lub doręczać osobiście do dnia 2 lutego 1991 roku pod 
adresem: Wyższa Szkoła Inżynierska, Zakład Matematyki, ul. Racławicka 15—17, 75-620 
Koszalin.

Każde zadanie powinno być napisane na oddzielnej i podpisanej kartce. Do rozwiązań 
należy dołączyć kopertę zaadresowaną do siebie, z naklejonymi znaczkami.

Astronomia pomaga 
medycynie

Ostatnio donoszą z Francji o 
wykorzystaniu technik stoso­
wanych w astronomii w... okuli­
styce. Instrumenty służące do 
zgłębiania nieskończenie wiel­
kich odległości okazały się uży­
teczne w nieskończenie małych. 
Od sześciu lat w» paryskim szpi­
talu Quinzne-Vingts wykorzystu­
je się astronomiczną kamerę do 
wykrywania nowotworów oka.

INICJATORKĄ programu bada­
wczego prowadzonego od 
1984 roku w narodowym centrum 
szpitalnym oftalmologii w Paryżu jest 

Francoise Launay, fizyczka, odpo­
wiedzialna od 1970 roku za funkc­
jonowanie 10-metrowego spektro­
grafu w podparyskim obserwatoriom 
astronomicznym w Meudon. W świę­
cie istnieją tylko trzy takie urządzenia, 
analizujące promienie ultrafioletowe 
nadchodzące z próżni kosmicznej.

Raz w tygodniu Francoise Launay 
pracuje w szpitalu, wspólnie z dr Paul 
Bonnin, oftalmologiem specjalizują­
cym się w leczeniu uszkodzeń dna 
oka. Już w 1983 roku F. Launay 
opracowała ze swoją ekipą urządze­
nie, które pozwoliło stworzyć nową 
metodę diagnostyczną w badaniu 
schorzeń dna oka. „Chcieliśmy wyko­
rzystać w medycynie bardzo zaawan­
sowaną wiedzę astronomiczną w 
dziedzinie tak zwanych detektorów 
CCD" — mówi projektodawczyni. W 
tym wypadku chodziło o wyk^jj

tanie odbicia promieni świetlnych od 
dna oka. Obraz oka, oświetlonego 
przez wiązkę promieni o starannie 
dobranej długości fal, jest odbierany 
w tym samym zakresie (polu) spekt-

fotograficznie krążenie w naczyniach 
krwionośnych oka po wstrzyknięciu 
tam substancji fluorescencyjnej) od 
dwudziestu lat, uważa, że nowa me­
toda jest nie tylko dodatkowym spo­
sobem badania dna oka, przy stoso­
wanych dotychczas angiografii i e- 
chografii, ale ma nawet przewagę nad 
nimi. Nie jest bowiem „inwazyjna", 
tzn. nie wymaga wprowadzenia do 
oka jakiejkolwiek substancji i może 
być stosowana tyle razy, ile to jest

na dno olcai
ralnym. Fale są tak dobierane, aby 
przejrzyste środowisko oka nie stano­
wiło przeszkody dla ich penetracji w 
głąb tego narządu. Wiadomo jednak, 
że im długość fali podczerwonej jest 
większa, tym głębiej przenika ona w 
struktury oka. Podczerwień pozwala 
przede wszystkim przeniknąć poza 
warstwę pigmentową, usytuowaną 
poza siatkówką oka i obserwować 
głębsze obszary, dotychczas niewi­
doczne. W tych właśnie rejonach mo­
gą kryć się trudno dotychczas ujaw­
niane początki chorób nowotworo­
wych. Diagnostyka różnicująca u- 
szkodzenia oka, zwłaszcza na nowo­
twory łagodne i złośliwe, wymaga 
konfrontacji, różnych rodzajów ba­
dań.

Doktor Bonnin, który kieruje labo­
ratorium angiograficznym szpitala

i7P-Vir

konieczne.
Początkowo obraz badanego oka 

był obserwowany na ekranie telewi­
zyjnym i jednocześnie rejestrowany 
przez magnetowid. W 1985 roku sys­
tem został przełożony na język infor­
matyki i obraz jest teraz rejestrowany 
na dyskietkach komputerowych. U- 
dóskonalana jest też stale sama apa­
ratura. Początkowo badanie trwało 
tyle, że mimowolne ruchy oka prze­
szkadzały w jego przeprowadzeniu i 
otrzymywaniu ostatecznych rezulta­
tów. Po zastosowaniu żarówki halo­
genowej sprzężonej z kołem zmienia­
jącym filtry, które jest sterowane przez 
mikroprocesor (dawniej filtry zmie­
niano ręcznie), cała operacja nie trwa 
dłużej niż dwie sekundy.

Od zainstalowania aparatury w 
kwietniu 1984 roku ponad sześciuset

jej pomocą, głownię pod kątem wy­
krywania i analizy trzech typów scho­
rzeń oka: melanomy, „pieprzyków" 
dna oka (naevi), które mogą się prze­
kształcać w melanomę (czyli czer­
niak) i tzw. naczyniaków — nowo­
tworów w zasadzie łagodnych, lecz 
mogących zakłócać widzenie.

„Dzięki tej metodzie nie można się 
już omylić w rozpoznawaniu czernia­
ka i naczyniaka — mówi dr Bonnin. —- 
Można by oczywiście wykorzystywać 
ją, zanim wystąpią pierwsze objawy 
choroby, które na ogół są późne, lecz 
w tym celu należałoby przebadać całe 
społeczeństwo, co oczywiście nie jest 
możliwe.

Na razie istnieje tylko to jedno u- 
rządzenie na świecie. Wprawdzie jed­
na z ekip amerykańskich naukowców 
zbudowała prototyp urządzenia po­
dobnego do francuskiego, ale praw­
dopodobnie nie osiągnęła sukcesów. 
W każdym razie nie opublikowała in­
formacji ani o działaniu urządzenia, 
ani o jego wynikach.

Francuzi narzekają, że wszystko 
może się niebawem rozbić o finanse. 
Przyznane przez jeden z instytutów 
fundusze skończyły się w 1988 roku. 
Od tego czasu wniosek pani Launay, 
która od początku jest koordynatorką 
programu, „spaceruje", jak piszą Fran­
cuzi, po różnych urzędach, a nauko­
wcy pracują niemal społecznie. Jak 
widać, nie tylko my to znamy. Jedyną 
pociechą w tym wszystkim jest stosun­
kowo mała liczebność grupy chorych 
na nowotwory oka.

Cfcüuza się, że handlowa cena u- 
rządzenia wynosiłaby około 60 tysię­
cy dolarów.
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Słupska Gwiazdka Dziecięca

Czytelnicy rozpoczęli kwestę!
SŁUPSK. W tym roku wszystko przebiega inaczej. Kontynuujemy naszą piękną 

redakcyjną tradycję obdarowywania dzieci z okazji świąt Bożego Narodzenia,
Nowego Roku, organizując w styczniu zabawę choinkową z prezentami. Pod nieco 
innym hasłem i o innym charakterze. Tym razem nie zbieramy ani odzieży, ani 
zabawek, lecz wyłącznie fundusze. Zabawki lub odzież prosimy kierować do 
Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej przy ul. Świerczewskiego w Słupsku (jeśli 
ktoś pragnie ofiarować). Redakcja może jedynie przyjmować pieniądze. Każdy, kto 
chce ofiarować składkę na Słupską Gwiazdkę Dziecięcą proszony jest o osobiste 
kontaktowanie się z redakcją. Mamy już specjalny depozyt, składamy pieniądze na 
książeczkę PKO. Po zakończeniu kwesty w Słupsku weźmiemy wszystkie fundusze 
z banku i pójdziemy po zakupy.

Wszyscy krzyczą 
— nikt nie pada

Paczki z prezentami będą w tym 
roku zawierały wyłącznie to, co naj­
bardziej ucieszy dzieci. Szczególnie 
te, do których w wigilijną noc „nie 
zdążył" przybyć Mikołaj. Kupimy sło­
dycze, owoce południowe, orzechy, 
przybory szkolne, zabawki, książki 
dziecięce. Sądzimy także, iż obietnica 
pana Bogdana Jankowskiego i jego 
kolegów zostanie spełniona i w kinie 
„Milenium" będzie co oglądać i cze­
go posłuchać.

Nasi Czytelnicy sami wyrazili w tym 
roku swoją wolę i... już w grudniu 
1990 roku zaczęli zbierać pomiędzy

sobą pieniądze na Słupską Gwiazdkę 
Dziecięcą z „Głosem Pomorza". To 
właśnie'słupscy kupcy z bazaru przy 
ul. 22 Lipca i handlowcy jako pierwsi 
wystąpili z inicjatywą poświęcenia 
czasu, funduszy i pracy społecznej 
•dzieciom potrzebującym serca, życz­
liwości, ciepła rodzinnego, podarun­
ków. Mamy już na koncie gwiazd­
kowym prawie trzy miliony złotych. 
Czy to wiele? Być może uwzględ­
niając relacje cenowe jest to kwota 
mała, ale... gdybyśmy rzucili na szalę 
ciężar uczuć i dobrej woli, jaka towa­
rzyszyła tej zbiórce, to nie starczyłoby

w żadnym sklepie odważników by 
zrównoważyć ich wartość.

Jest w naszym gronie doświadczo­
ny kupiec słupski, kobieta o złotym 
sercu i wielkiej życzliwości, pani Kry­
styna Świacka, jest kupiec z bazaru 
przy ul. 22 Lipca, pan Bogusław Ku- 
mpiniewski wraz ż koleżankami i ko­
legami, jest kuratorka Dorota Szpako- 
wska-Kulka wraz z gronem kuratorek 
społecznych i zawodowych.

Mamy także wspaniałych sojuszni­
ków zagranicznych. Pani Annemarie 
Meyer-Pries wraz z mężem i dyrek­
torem swojego przedsiębiorstwa 
„Polimpex" panem Andrzejem (z 
Niemiec), Wielebny Pastor Parafii E- 
wangelickiej Siemens z miejscowości 
Grosshansdorf w Niemczech (pod 
Hamburgiem) już raz okazali ogrom­
ne serce sprowadzając do Słupska 
dary na Mikołaja, dzięki czemu ob­
darowaliśmy przenetami, słodyczami i 
owocami sporą gromadkę dzieci.

Te osoby zapewne nadal będą nas 
wspierać przy organizowaniu gwiaz­
dki. Nawiązaliśmy kontakt z kompe­
tentnymi osobami w zaprzyjaźnionym

ze Słupskiem mieście Carlisle w Wiel­
kiej Brytanii. Być może i stamtąd dar 
zdąży dotrzeć na czas do naszego 
miasta. Mamy nadzieję, iż podobnie 
jak w roku ubiegłym przyłączy się do 
nas proboszcz największej słupskiej 
parafii pod wezwaniem Najświętszej 
Marii Panny, ksiądz Ryszard Król, a 
także dołączą proboszczowie pozos­
tałych parafii rzymsko-katolickich o- 
raz innych wyznań w Słupsku.

Załoga Miejskiego Przedsiębiorst­
wa Komunikacyjnego, związek zawo­
dowy pracowników MPK okazał już 
wspaniały gest — pomógł sierocie z 
Zelkówka, gdy apelowaliśmy o po­
moc. Liczymy na dalszą współpracę z 
tymi wspaniałymi ludźmi. Także Rol­
nicza Spółdzielnia Produkcyjna zade­
klarowała już pomoc przy organizo­
waniu gwiazdki dla dzieci słupskich. 
Liczymy na szeroki gest i oddźwięk: 
wśród naszych czytelników, sojusz­
ników, przyjaciół. Oczekujemy darów 
od zamożnych środowisk Słupska — 
spółek, firm zagranicznych, kupców, 
handlowców, banków.

Oprócz dzieci, które zbierzemy z 
całego miasta z pomocą szkół i środo­
wisk, chcemy dołączyć do udziału w 
Słupskiej Gwiazdce Dziecięcej wszy­
stkich małych bohaterów naszych 
niedawnych publikacji — dzieci cho­
re, kalekie, pokrzywdzone przez los, 
sieroty, dzieci ubogie i smutne.

Dary pieniężne j deklaracje pomocy 
można składać w redakcji „Głosu 
Pomorza" przy Alei Sienkiewicza 20 
(I piętro) w pokojach 103 lub 104.

EWA CZINKE

Niewykluczone, że na najbliższej se­
sji Rady Miejskiej w Słupsku stanie 
sprawa weryfikacji stawek czynszu za 
lokale komunalne. Po ostatnich pod­
wyżkach najemcy gremialnie protestują 
przeciwko tak drastycznym decyzjom. 
Odwołania i skargi docierające do U- 
rzędu Miejskiego dotyczą zarówno wy­
sokości, jak i sposobu naliczania opłat. 
Wiele z nich trafiło do rąk przewod­
niczącego Rady Miejskiej. Protestują 
szkoły, organizacje społeczne, zakłady 
rzemieślnicze, kupcy, nawet Urząd Wo­
jewódzki.

— Ostrzegałem, że to nie zda eg­
zaminu — powiedział niedawno Ma­
rian Lichoś, przewodniczący Rady 
Miejskiej w Słupsku — ale zostałem 
przegłosowany. Teraz musimy szybko 
podjąć decyzję, w sprawie weryfikacji 
stawek.

Jeden z radnych zwrócił uwagę, że 
protesty ostatnio są modne, a władze 
miejskie nie mogą być jak chorągiewka 
i pod naciskiem zmieniać decyzje. Na­
leżałoby w tym względzie kierować się 
jasno sprecyzowaną polityką; uwzględ­
niającą potrzeby miasta w różnych 
miejscach.

Marek Orzechowski, naczelnik Wy­
działu Gospodarki Komunalnej stwier­
dził, że przykro mu jest, iż „dawał” 
ludziom sklepy, a teraz musi ich „za­
rzynać” czynszami.

W rozpętanej na sesji Rady Miejskiej 
dyskusji z zupełnie innego założenia 
wyszedł radny J. Jankowski, który za­
pytał, czy z powodu wysokich czyn­
szów zwolniony został choć jeden sklep 
lub inny lokal? Okazało się, że na razie 
nikt nie zrzekł się przyznanego lokalu. 
Wówczas radny kontynuował, że bia­
dolenie o możliwości upadku pojedyn­
czych placówek handlowych czy in­
nych, w gospodarce rynkowej nie ma 
sensu. Niech trzech padnie, a na ich 
miejsce powstanie czterech innych — 
powiedział. Gdyby był taki kryzys z 
powodu wysokich czynszów, to w Słup­
sku mielibyśmy dziś kilkadziesiąt wol­
nych lokali, a nie mamy ani jednego. 
Nie bądźmy dobrym wujkiem.

Są więc dwie skrajnie różne racje. 
Sprawa prawdopodobnie trafi pod ob­
rady Rady Miejskiej po przeanalizowa­
niu przez Komisję Rozwoju Społecz­
no-Gospodarczego, Handlu i Usług.

(maj)

Czy demokracja może być
efektywna?

Po raz kolejny trzeba przytoczyć znane powiedzenie, że demokracja jest najgor­
szym ustrojem, ale lepszego jeszcze nikt nie wymyślił. Nie wszędzie jednak zdaje ona 
egzamin, zwłaszcza, jeśli jest praktykowana w swej czystej postaci. Na przykład w 
przedsiębiorstwach produkcyjnych najlepiej zdają egzamin dyrektorzy menedżero­
wie. Trudno jednak sobie wyobrazić, aby miastem rządził prezydent-menedżer. Tutaj 
decyzje podejmuje wieloosobowy zarząd, opierając się na ustaleniach zawartych. w 
uchwałach rady miejskiej.

Skąd pytanie o efektywność? Otóż mam wrażenie, że zdarza się radnym 
marnotrawić cenny czas na mało ważne dyskusje. Ostatnio grubo ponad dwie godziny 
zajęło Radzie Miejskiej w Słupsku uchwalanie świadczeń dla radnych.

Swego czasu podjęto uchwalę o zrzeczeniu się diet, ale teraz okazało się, że uchwala 
była podjęta niezgodnie z prawem, bowiem tylko każdy radny z osobna może zrzec się 
swojej diety, określając cel, na jaki chce ją przeznaczyć. Wobec tego pojawiła się 
kwestia, w jakiej wysokości powinny być wypłacane diety? Może w wysokości jednej 
diety pracowniczej, a może podwójnej lub potrójnej? Czy za udział w pracach komisji 
tak samo jak za udział w sesjach plenarnych? A dla nieetatowych członków zarządu 
miasta? Czy tak jak pozostałym radnym, czy może w jakiejś proporcji do średniej 
płacy krajowej? No, a jeśli członek zarządu nie będzie uczestniczył we wszystkich jego 
posiedzeniach? Czy członek zarządu powinien pobierać jednocześnie dietę jako ten 
członek i jako radny? Może powinien wybierać wyższą?

Podczas długiej, męczącej dyskusji padały różne pytania i różne interpretacje. 
Niektórzy radni pod koniec dyskusji zgłaszali kwestie, które na jej początku zostały 
już definitywnie wyjaśnione. W rezultacie ustalono, że radni zarówno za udział w 
sesjach rady, jak i za udział w posiedzeniach komisji otrzymywać będą diety w 
wysokości dwukrotnej diety pracowniczej (dotychczas wynosiła ona 12 tys. zł). 
Nieetatowi członkowie zarządu miasta mają otrzymywać połowę średniej płacy 
krajowej w pięciu podstawowych działach gospodarki narodowej. Przewodniczący 
Rady Miejskiej, na własną prośbę został zwolniony z etatowego pełnienia swojej 
funkcji i będzie zamiast dotychczasowego wynagrodzenia otrzymywał dietę (ryczałt) 
równą wspomnianej średniej krajowej. -

Po burzliwej dyskusji nie było już ani czasu, ani sil, aby omówić inne ważne tematy, 
które w porządku obrad umieszczono na dalszych pozycjach. Rada musiała zbierać się 
ponownie na drugi dzień. Oczywiście już w bardziej uszczuplonym składzie, bowiem 
nie każdy radny zdecydował się poświęcić czas przeznaczony na pracę zawodową. 
Sądzę, że byłoby lepiej, gdyby najistotniejsze dla miasta tematy omawiano w 
pierwszej kolejności, a takimi, jak diety radnych, zajmowano się na koniec. To 
kwestia natury technicznej, ale chyba nie bez znaczenia. Dla miasta nie byłoby dużą 
stratą, gdyby podjęto nieprecyzyjną uchwałę w sprawie diet, co innego, gdyby stało tię 
to w przypadku budżetu, podatków, itd. A wiadomo, że umysł każdego człowieka, 
także radnego, nie funkcjonuje tak samo efektywnie w, powiedzmy, pierwszych dwóch 
godzinach obrad, jak po sześciu czy siedmiu godzinach intelektualnego wysiłku.

Zapewne obrady byłyby bardziej efektywne, gdyby przed obradami plenarnymi 
omawiano wątpliwości szczególnie wnikliwie na posiedzeniach poszczególnych 
komisji. Nie twierdzę, że tak nie jest, ale nie kończące się dyskusje na sesjach rady 
nasuwają przypuszczenie, że niektóre tematy nie są odpowiednio przygotowane.

Oczywiście i w tym przypadku medal ma dwie strony. To dobrze, że radni nie 
akceptują wszystkiego, jak pod strychulec, że dociekają sedna sprawy. Wszystko ma 
jednak swoje granice. W imię operatywności, efektywności, warto by było nad tym się 
zastanowić. Także nad tym, aby przestrzegany był porządek obrad, a jego 
poszczególne punkty nie były dowolnie interpretowane. Na przykład interpelacje, to 
są po prostu publiczne zapytania radnych. Tymczasem jeden z radnych przedstawia w 
ramach interpelacji obszerne sprawozdanie z posiedzenia swojej komisji... Czy w 
takich warunkach obrady mogą przebiegać sprawnie i efektywnie?

Na pewno nie sprzyja efektywności kiepska frekwencja, o której już kiedyś 
wspominałem. Wyjście jednego z radnych do toalety czy na papierosa, zdarza się, 
powoduje, że nie ma wymaganego quorum. Stąd chyba nie bez kozery będzie 
propozycja jednego z naszych czytelników — Marka Musiała ze Słupska, który 
zasugerował nam publikowanie listy radnych, notorycznie opuszczających sesje Rady 
Miejskiej.

Mam nadzieję, że nie zostanie to mi poczytane jako atak na radę, lecz jako glos w 
dyskusji: jak poprawić efektywność jej pracy.

ZBIGNIEW MAJEROWSKI

Bliżej Europy

Jak już informowaliśmy, firma masarnicza braci: Janusza i 
Mieczysława Perelsztajnów ze Słupska, jako jedna z pierw­
szych w województwie uzyskała kredyt z EWG w wysokości 
dwóch miliardów złotych.

Pieniądze te przeznaczono na zakup najnowocześniejszych

maszyn. Uczestniczyliśmy w rozruchu automatycznie stero­
wanych urządzeń do produkcji parówek oraz komory wędza- 
rniczej. Urządzenia te sprowadzono z Niemiec i Szwajcarii, a 
w rozruchu uczestniczyli specjaliści zagranicznych firm. (ce)

Zdjęcia: Zbigniew Bielecki

Rozwód za rok?
Połączone w jeden organizm admini­

stracyjny miasto i gmina Ustka nawet 
nie doczekają najskromniejszego jubi­
leuszu. Zgłosiły chęć rozdziału i zdanie 
ich zostanie najprawdopodobniej u- 
względnione już najbliższej wiosny, kie­
dy zapadną odpowiednie decyzje na 
szczeblu centralnym. Takie wieści przy­
wiózł ze stolicy sekretarz Urzędu Mias­
ta i Gjniny — Krzysztof Starzyński. 
Specjalna komisja pod przewodnict­
wem profesora Regulskiego, która za­
jmuje się podobnymi sprawami uznała, 
że „rozwód” możliwy jest 1 lipca 1991 
roku, czyli dokładnie w połowie roku. 
Usteccy radni są innego zdania. Uwa­
żają, że podział powinien nastąpić 1 
stycznia. Jeśli nie może to być styczeń 
1991, to poczekają jeszcze rok. No, bo

jak w środku roku dzielić na przykład 
budżet?

„Rozwodowych” problemów pojawi 
się pewnie sporo. Już dzisiaj zgłaszane 
są obawy jak przebiegać będą administ­
racyjne granice miasta. Obawy te mają 
swoje uzasadnienia, gdyż np. duże osie­
dle domków jednorodzinnych „Prze­
włoka” zbudowane zostało na terenie 
gminy. Pytanie więc: czy po rozdziale 
jego mieszkańcy należeć będą do mias­
ta czy do gminy? Podobny problem 
może wyniknąć z budynkiem samego 
urzędu, niegdyś zbudowanego dla po­
trzeb gminy, ale przecież znajdującego 
się na gruntach miejskich. Słusznie 
więc, że już teraz radni czynią przymia­
rki, jak najlepiej podzielić wspólny ma­
jątek. (LL)

Podgrzewają
powietrze

Słupsk. Zatelefonował Antoni Be- 
rnaś z ulicy Wiejskiej w Słupsku, który 
twierdzi, że przy ulicy Nad Śluzami 
(od strony rzeki) Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
od września ub. r. dzień w dzień 
podgrzewa na koszt lokatorów po­
wietrze nad rzeką.

W sierpniu 1990 roku robotnicy 
WPEC-u odkopali tam w jednym mie­
jscu ciepłociąg, żeby wymienić w nim 
zepsute zawory. Prace zakończono, 
ale o ponownym zaizolowaniu i zasy­
paniu rur zapomniano. Pan A. Bernaś 
zgłaszał to niedbalstwo już w dyrekcji 
przedsiębiorstwa, ale nic to nie dało.

(z)

Do czytelników w Lęborku, Łebie, Wicku 
Nowej Wsi i Główczycach

Telefony
SŁUPSK. 991 — Pogotowie Energetycz­

ne, 992 — Pogotowie Gazownicze, 993 — 
Pogotowie Ciepłownicze, 994 — Pogotowie 
Wodno-Kanalizacyjne, 997—Policja, 998 — 
Straż Pożarna, 999 — Pogotowie Ratun­
kowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 
31-371, 913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, In­
formacja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeż­
dżające do Słupska, 934 — Pociągi odjeż­
dżające ze Słupska, 957 (Koszalin) Polskie 
Radio, opinie słuchaczy. Telefon zaufania 
„A” tel. 242-78, czynny w środy i piątki — g. 
16—20; Informacja o komunikacji miejskiej 
MPK w Słupsku — 278-67, 280-35, Telefon 
zaufania czynny w godz. 15—20 (w soboty i 
w niedziele w godz. 9—19).

POGOTOWIE PGM — 274-68 od 14.00 
(kanalizacja, gaz, elektr.) w soboty i niedziele 
11.30—19.30

POMOC DROGOWA (całodobowa) tel. 
279-40

SŁUPSK: 77005 ul. 3 Maja 82 tel. 325-33 
LĘBORK: 77006 pl. Pokoju 4 tel. 621-152

Wystawy
SŁUPSK: MUZEUM POMORZA ŚRO­

DKOWEGO, Zamek Książąt Pomorskich: 
„Skarby Książąt Pomorskich”, „Sztuka da­
wna Pomorza od XIV do XVIII wieku”, „St. 
I. Witkiewicz — firma portretowa”, „VIII 
konkurs twórczości ludowej i pamiątkowej”, 
MŁYN ZAMKOWY: „Kultura i sztuka 
ludowa Pomorza Środkowego”, „Elementy 
muzyczne i gwiazdkowe w sztuce ludowej 
Środkowego Pomorza”, BIURO WYSTAW 
ARTYSTYCZNYCH, Baszta Czarownic: 
„Wystawa świąteczna” — Anna Smolana, 
Leszek Darski, grafika, malarstwo, KLUB 
MPiK: Prace plastyczne dzieci i młodzieży z 
Vantaa (Finlandia), WDK: Prace kół plas­
tycznych z placówek kulturalno-wychowaw­
czych województwa słupskiego, MOK: Stała 
galeria twórczości plastycznej dzieci — „Na 
targowisku” — Sala widowiskowa: wystawa 
prac malarskich Członków Klubu Plastyków 
Nieprofesjonalnych przy MOK (Zofii Mi­
chalskiej i Heleny Has).

USTKA: BWA BAŁTYCKA GALE­
RIA SZTUKI — Wystawa pokonkursowa 
p.n. „Konik morski ’90”.

KLUKI: SKANSEN — „Kultura i sztuka 
ludowa Słowińców”.

td Kino
SŁUPSK: MILENIUM sala „Pomo­

rska” — „I kto to mówi” (USA, 1. 15) 15.00, 
17.00, 19.15, sala „Mieszko” — „Akademia 
policyjna I” (USA, 1. 12) 16.30, 18.30 

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KUL­
TURY — „Blue velvet” (USA, 1. 18) 

BYTÓW: ALBATROS — „48 godzin” 
(USA, 1.15) „Ucieczka z kina Wolność” (poi. 
1.15)

CZARNE: PRZODOWNIK — nieczynne 
CZARNE: WIARUS — „Ludzie koty” 

(USA, 1. 15)
CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Mistrzyni 

Wu Dang” (chiń., 1. 15)
DAMNICA: RELAX — nieczynne 
DEBRZNO: PIONIER — „Kaczor Ho-

(

#

ś

Wąskie kryzy czy... 
palacz zaspał?

— Od początku listopada nasze 
mieszkania są niedogrzewane — po­
wiedział nam Leszek Grędecki, za­
mieszkały przy ul. Górnej 9/26 w 
Słupsku. — Wówczas wymieniono 
kryzy na nowe, o mniejszym przekroju 
i zapewne dlatego ciepło nie dociera 
do mieszkań w potrzebnej ilości. 
Temperatura często spada do 13—14 
stopni, tylko jak lepiej napalą, to w

dobnie jest u sąsiadów i w innych 
blokach na naszym osiedlu. GAM jest 
bezradny. W nocy, 26 grudnia, dwu­
krotnie dzwoniłem do dyspozytora w 
WPEC-u, ponieważ było zimno jak w 
psiarni. Interwencja pozostała bez 
skutku. Rano poszedłem tam i roz­
mawiałem z palaczem. Powiedział że 
jak przyszedł na zmianę, to nikogo nie 
było i dopiero zaczął palić w piecu. 

Prosimy kierownictwo WPEC-u o

— Pomysł wydawania gazety lo­
kalnej powstał wśród członków ko­
mitetów obywatelskich, Burmistrzo­
wie, wójtowie i radni chcą dotrzeć do 
Was z bieżącymi sprawami (...), skła­
dającymi się na codzienne życie mie­
szkańców naszego terenu. Chcemy 
pokazać nasz powszedni dzień, do­
starczać informacji o zdarzeniach w 
rejonie, służyć pomocą, radą, rozryw­
ką — czytamy m.in. w redakcyjnym 
expose do czytelników pierwszego 
numeru „Tygodnika Słowińskiego".

Pisemko ukazało się w nakładzie 
3000 egzemplarzy i jest adresowane 
do czytelników z Lęborka, Łeby, Wic­
ka, Nowej Wsi oraz Główczyc. Na 
stronie tytułowej pomieszczono ka­
lendarium oraz wyniki wyborów pre­
zydenckich w miastach i gminach, 
które „Tygodnik Słowiński" pragnie

Druga i trzecia strona to łamy trybu - 
ny samorządowej, redagowane na 
podstawie informacji otrzymywanych 
od sekretarzy miast i gmin. Można się 
dowiedzieć o składach personalnych

rrTygodnik
Słowiński"
m.in. Rady Gminnej w Główczycach i 
Rady Miejskiej w Lęborku, jak ukon­
stytuowały się poszczególne komisje. 
Dwie trzecie strony czwartej zajmuje 
„Zarys historii ziemi lęborskiej".

Do rolników jest zapewne adreso­
wany artykuł o działalności Stacji Do­

niczce, zamieszczony na kolejnej ko­
lumnie.

Jakie są nowe stopnie w policji, co 
oznaczają niektóre słowa w złodziejs­
kim żargonie, jak upiec dobre ciasto 
oraz życzenia i ogłoszenia, repertuary 
kin w Lęborku i Łebie, program tygo­
dniowy Telewizji, horoskop, rozrywki 
umysłowe, sylwetka przewodniczą­
cego Miejskiej Rady w Lęborku, Mi­
chała Malinowskiego oraz rubryka re­
ligijna — oto co znajdą czytelnicy na 
pozostałych stronach.

Redakcja ma swoją siedzibę w Wi- . 
cku, pracuje pod kierownictwem 
A. Badoszewskiego. Nie płaci hono­
rariów autorskich nikomu, natomiast 
trzeba płacić za ogłoszenia w „Tygo­
dniku Słowińskim", gdyż jest to jedno 
z podstawowych źródeł utrzymania 
gazety przy życiu.

ward” (USA, 1. 15)
DEBRZNO: KLUBOWE — „Gliniarz z 

Beverly Hills II” (USA, 1. 15)
DĘBNICA KASZUBSKA: JU­

TRZENKA — „Winnetou w Dolinie Śmie­
rci” (jug.)

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — nieczynne
LĘBORK: FREGATA — „Gliniarz do 

wynajęcia” (USA, 1. 15), „Wyznawcy zła” 
(USA, 1. 18)

ŁEBA: RYBAK — nieczynne
MIASTKO: GRAŻYNA — „Wall

Street” (USA, 1. 15)
SIEMIEROWICE: MUZA — „Remo” 

(USA, 1. 15)
SŁAWNO: SŁAWA — „Kuzyni” (USA, 

1. 15)
USTKA: DELFIN — „Kosmiczne jaja” 

(USA, 1. 12)
WYPOŻYCZALNIE KASET WIDEO
SŁUPSK: „VIDEO MASTERS” ul. Cho­

dkiewicza 12 czynna codziennie w godz. 
12.00—18.00.

„PACO” ul. 3 Maja 22 (MCK) czynna: w 
dni powszednie 15.00.—19.00, w wolne sob>
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Na początek 
z Górnikiem

Mistrzowie Polski na 1990 rok pię­
ściarze Czarnych Słupsk intensywnie 
przygotowują się do tegorocznego 
sezonu. Rozpocznie się on już 20 
stycznia. Obrońcy najwyższego tytu­
łu w rozgrywkach I ligi zainaugurują 
sezon meczem w hali „Gryfia" z Gór­
nikiem Sosnowiec.

Kolejną pojedynki pięściarskiej 
ekstraklasy zaplanowano w termi­
nach: 10,17 i 24 lutego, 19 i 26 maja, 
2 czerwca, 1, 8 i 29 września, 6 i 13 
października oraz 1 i 8 grudnia.

(wim)

Popis Urbana 
w Madrycie

Piłkarze Realu Madryt od trzech lat 
na stadionie San Bernabeu nie prze­
grali meczu. Ta dobra passa zawod­
ników „królewskiego klubu" została 
przerwana w ostatniej serii pojedyn­
ków hiszpańskiej ekstraklasy. Real 
grał z Osasuną i doznał u siebie wyso­
kiej porażki 0:4! W sukcesie gości 
największy udział miał były piłkarz 
zabrzańskiego Górnika, Jan' Urban. 
Dla swego zespołu zdobył on aż trzy 
bramki. Trener reprezentacji Andrzej 
Strejlau powinien zwrócić na Urbana 
baczniejszą uwagę, (wim)

Puchary dla EB1 
bytowian MÜ

W Straszynie i Pruszczu Gdańskim 
rozegrano kolarskie wyścigi przełajo­
we, zaliczane do klasyfikacji Pucharu 
Polski. Juniorzy młodsi rywalizowali 
na dystansie 30 minut plus jedno 
okrążenie, a juniorzy walczyli na trasie
0 dziesięć minut dłuższej.

W młodszej grupie wiekowej Ra­
dosław Czapla (Baszta Bytów) wy­
grał dwukrotnie przed Robertem Ra-’ 
doszem (Spółdzielca Koszalin). Mar­
cin Pożarlik z Koszalina był trzeci i 
dziewiąty, Robert Fil (Spółdzielca) — 
czwarty i piąty, Jacek Szyca — szósty
1 dziesiąty, a Paweł Lica (obaj Baszta) 
— ósmy i siódmy. Wśród juniorów 
zwyciężył w Straszynie Wojciech 
Niedźwiecki (Bizon Bieganów), 
przed Wojciechem Cierą i Andrzejem 
Kaiserem. Czwarty był Tomasz Na- 
tkaniec, a siódmy — Dariusz Leśniak 
(wszyscy Baszta). W Pruszczu Gdań­
skim wygrał Paweł Bukowski (PRIM 
Ełk). Miejsca bytowian: 3. Kaiser, 4. 
Ciera, 9. Natkaniec, 10. Dariusz Szy­
ca.

W punktacji łącznej obu zawodów 
wygrali kolarze Baszty: Radosław 
Czapla (juniorzy młodsi) i Andrzej 
Kaiser (juniorzy). W nagrodę otrzy­
mali puchar PZKol.

Po ośmiu wyścigach w klasyfikacji 
Pucharu Polski prowadzi Baszta By­
tów. (wim)

TURNIEJ CZTERECH SKOCZNI

Weissflog kontra Felder
Jak zwykle na przełomie roku trwa narciarski Turniej Czterech Skoczni. 

Obecne zawody rozpoczął konkurs w Oberstdorfie.
Pierwsze miejsce zajął niespodziewanie Jens Weissflog. Niespodziewanie, 

gdyż mistrz olimpijski z dawnej NRD ostatnio pauzował z powodu kontuzji, ale 
widać szybko wrócił do formy. Skoczek niemiecki uzyskał wyniki 107 i 106,5 m. 
Drugi był Austriak Andreas Felder, który za skoki długości 104,5 i 108 m 
otrzymał notę o dwa punkty gorszą od Weissfloga.

Polacy Klimkowski i Kowal nie zakwalifikowali się do finałowej serii skoków. 
Drugi konkurs skoków odbył się wczoraj w Garmisch-Partenkirchen. Było 

dwóch zwycięzców. Identyczny dorobek punktowy uzyskali: Jens Weissflog, 
który skoczył na odległość 102 i 94 m oraz Andreas Felder (98 i 98 m). 
W klasyfikacji generalnej turnieju liderem jest Weissflog przed Felderem.

Sylwester 
w Sao Paolo

Już po raz 66 w Sao Paolo zor­
ganizowano Bieg Sylwestrowy. Jak 
zwykle w Brazylii uczestnikom zawo­
dów na trasie towarzyszyły tłumy ki­
biców, które gorąco dopingowały do 
walki.

Zwycięzcami Biegu Sylwestrowe­
go zostali reprezentanci Meksyku: Ar­
turo Barios wśród mężczyzn i Maria 
Carmen Diaz wśród kobiet, (wim)

Totek
I losowanie: 21, 31, 34, 45, 46, 48
II losowanie: 8,12, 22, 36, 37, 40 
Zakłady specjalne: 4, 9,15,31, 41

Tottenham w finansowych tarapatach

To znakomity wiek. żeby grać ambitnie i 
bez kompleksów, jak to czyni zawodnik 
sekcji badmintona Piasta Siupsk — wice­
mistrz Europy, Gustaw Dudka (znak zodia­
ku — Koziorożec). Jest on wychowankiem 
trenera Krzysztofa Englandera i trenuje juz 
6 rok, odnosząc sukcesy na arenach krajo­
wych i zagranicznych. Zwiedzii już Szwe­
cję, Anglię, RFN i Związek Radziecki. Ma­
rzy o Igrzyskach Olimpijskich w Atlancie 
(1996). Chciałby pojechać na Hawaje i 
zwiedzić Chiny.

Dotychczas rozegrai 15 spotkań w re­
prezentacji Polski. Jego wzorem jest Duń­
czyk — Morten Frost, nr 1 światowego 
rankingu badmintonistów.

Z życia prywatnego Gustawa Dudki — 
180 cm wzrostu, 65 kg wagi. Uczeń Tech­
nikum Kolejowego w Słupsku. Ma siostrę, 
10-letnią Karolinę.

Sukcesy sportowe: brązowy medal w 
grze podwójnej na Ol MS w 1988 roku 
„złoto" w grze podwójnej i „brąz" w grze 
pojedynczej wywalczone w 1989 roku i 
największy ubiegłoroczny sukces — wcze­
śniej już wspomniany tytuł wicemistrza 
starego kontynentu do lat 16, wywalczony 
w Cetniewie.

Ulubiony aktor Harrison Ford, aktorka — 
Kim Basinger, sportowiec — mistrz świata 
Formuły /, BrązyHjczyk Ayrton Senna, pio­
senkarz —Jon Anderson, rodzaj muzyki — 
elektroniczny rock. Lubi kurczaka z rożna 
nadziewanego ryżem. Jego dewizą życio­
wą jest „być pierwszym na finiszu". Naj­
większy pech życiowy — utrata sympatii 
Izy. Według niego cechy idealnego bad- 
mintonisty to: waleczność, szybkość i in­
teligencja. Uczy się języka angielskiego i 
gry... na pianinie.

Przed młodym zawodnikiem rysują się 
piękne perspektywy sportowe. Czy je wy­
korzysta czas pokaże, bowiem jest nadzieją 
polskiego badmintona, (fen)

Słynny piłkarski klub londyński 
Tottenham Hotspurs znalazł się w 

< dużych kłopotach finansowych. Trze- 
■ba spłacić długi w wysokości, baga­
tela, 10 milionów funtów szterlin- 
gów. Jedyną realną szansą wyjścia 
byłoby sprzedanie dwóch znakomi­
tych graczy reprezentacji Anglii: Ga- 
ry'ego Linekera i Paula Gascoigne'a.

— Od wielu lat jestem stałym czytel­
nikiem „Głosu Pomorza" i uczestnikiem 
wielu konkursów na najlepszych spor­
towców i trenerów naszego regionu — 
napisał w swoim liście Czesław Minda 
ze Słupska. Wierny kibic przedstawił 
swoje propozycje z krótkimi uzasadnie­
niami. Oto jego faworyci w 1990 roku 
na ziemi słupskiej:

Sportowcy — 1. Jacek Gdański — 
uczestnik ostatniej olimpiady szachowej 
i najmłodszy mistrz międzynarodowy w 
kraju, 2. Jan Dydak — indywidualny i 
drużynowy mistrz Polski w boksie, 3. 
Teresa Worek — najlepsza polska siat­
karka w rankingach „Sportu" i „Tem-

Jednak rzecznik klubu oświadczył, że 
to nie wchodzi w rachubę.

Magnat prasowy Robert Maxwell 
zaoferował Tottenhamowi pożyczkę, 
lecz organizacja ligi futbolowej na to 
nie przystała. Maxwell jest bowiem 
głównym właścicielem Derby Coun­
ty, a jego syn — Oxfordu. Władza 
rodziny nad klubami stawałaby się w 
Anglii... monopolem.

pa", 4. Mirosława Sagun — wicemist- 
rzyni kraju i uczestniczka MŚ w strzelec­
twie, 5. Jan Huruk — czołowy maratoń­
czyk świata.

Trenerzy — 1. Kazimierz Adach — 
szkoleniowiec pięściarzy Czarnych 
Słupsk, których doprowadził do tytułu 
mistrza, 2. Tadeusz Sadowski — opie­
kun sekcji strzeleckiej Gryfa Słupsk, 3. 
Dariusz Gromulski — wychowawca 
młodych pływaków AZS Słupsk, którzy 
notują rekordowe osiągnięcia w kraju.

-Czy propozycje naszego Czytelnika 
sprawdzą się? Przekonamy się w stycz­
niu 1991 roku. Czekamy na kupony!

(fen)

KUPON KONKURSOWY 
WOJ. KOSZALIŃSKIE WOJ. SŁUPSKIE

SPORTOWCY
1 ................................ ................i............................................ ..............

2 ................ ........................................... 2......................................................................

3 ............................................................ 3.......................................... ....................;......

4 .................................................,.........  4.....................................................................

5 ................. ..........................................  5......................................... ............................

TRENERZY
1 ........................................................... i........................................................................

2 ............................................................  2............................. .......................................

3............................................................  3.....................................................................

Imię i nazwisko ...................................................................................................

Adres ............................................................................. .........................................
Kupony prosimy nadsyłać do 10 stycznia 1991 roku pod adresem: 

„Głos Pomorza", ulica Zwycięstwa 137, 75-604 Koszalin lub ulica 
Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk z dopiskiem „Konkurs-Plebiscyt".

31. KONKURS-PLEBISCYT „GŁOSU"

Wiemy kibic ze Słupska

Mistrzowie świata 
kick-boxingu w Koszalinie

Awizowany już przez nas w ze­
szłym roku turniej kick-bokserów pod 
nazwą „Gala mistrzów" odbędzie się 
już w najbliższą sobotę (5 stycznia) 
o godzinie 17 w hali koszalińskiej 
Gwardii.

Nie wiadomo, czy w ringu pojawi 
się Przemysław Saleta, gdyż organi­
zatorzy szukają dla niego przeciwni­
ka, ale mistrz świata zjawi się w Ko­
szalinie. Atrakcją powinien być wy­

stęp Piotra Siegoczyńskiego. Zawod­
nik AZS Politechniki Warszawskiej 
jest aktualnym mistrzem świata w 
kategorii 57 kg.

Krzysztof Sommerfeld z Bałtyku 
Koszalin, mistrz Polski seniorów i ju­
niorów taekwodno i kyokushinkai, 
walczyć będzie o tytuł mistrza kraju 
wszechstylów.

Jutro podamy więcej szczegółów.
(wim)

Słupski Gryf Już
nie gwardyjski

Pięć i pół godziny trwało walne 
zebranie GKS Gryf w Słupsku. Naj­
pierw były wyróżnienia. 5 osób uho­
norowano odznaką „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury Fizycznej", a dziewięć — 
„Za zasługi dla rozwoju kultury fizy­
cznej i sportu w województwie słups­
kim".

Wiele dyskutowano nad nowym 
statutem. Najwięcej emocji wzbudzi­
ła propozycja zmiany nazwy klubu. 
Ostatecznie największe poparcie de­
legatów uzyskała nazwa Klub Spor­
towy Gryf. Zrezygnowano zatem z 
przymiotnika „gwardyjski", chociaż 
jak zepewnił w swym wystąpieniu 
dóradca ds. sportowych Komendanta 
Głównej Policji w Warszawie, Jan 
Strycharski: możliwe jest pośrednie 
finansowanie sportu z resortu MSW,

Przez trzy dni w Koszalinie rozgry­
wano makroregionalny turniej w ko­
szykówce kadetek. Zawody były 
sprawdzianem umiejętności dziew­
cząt rocznika 1975.

Niektóre wyniki spotkań w grupach 
eliminacyjnych zamieściliśmy w po­
przednim wydaniu „Głosu". Oto po­
zostałe: grupa I — AZS II Koszalin — 
AZS Wrocław 22-87, Stilon Gorzów 
— Lech Poznań 51:60, Lech — AZS II 
Koszalin 106-17, AZS 'Wrocław — 
Stilon 83-97, grupa II —AZS Szcze­
cin — Olimpia Poznań 67:89, AZS I

zwłaszcza dyscyplin typowo obron­
nych jak strzelectwo i judo. Wsparcia 
udzielą klubowi też Szkoła Policji i 
Komenda Wojewódzka Policji w Słu­
psku.

Ustępujący prezes Tadeusz Brzo­
zowski podziękował zawodnikom, 
trenerom, działaczom i pracownikom 
klubu, którzy przyczynili się do suk­
cesów w kraju i za granicą. Dziś Gryf 
ma być klubem otwartym dla wszyst­
kich.

W głosowaniu jawnym wybrano 
14-osobowy zarząd. Nowym preze­
sem został Henryk Znaniecki, zastęp­
ca komendanta Szkoły Policji, wice­
prezesem — Józef Dziemsza — za­
stępca Komendanta Wojewódzkiej 
Policji. W składzie zarządu znaleźli się 
dyrektorzy słupskich zakładów pracy i 
prywatni sponsorzy klubu, (fen)

Koszalin — Olimpia 85:50, AZS Po­
znań — AZS Szczecin 52-47, AZS 
Szczecin — AZS I Koszalin 36-93, 
Olimpia — AZS Poznań 84:52.

Później rozegrano pojedynki w 
grupach finałowych. Uzyskano rezul­
taty: o miejca 1 —4 — Lech — Olimpia 
81:68, AZS I Koszalin — Stilon 72:65, 
Stilon — Olimpia 69:65, Lech — AZS
I Koszalin 78:73, o lokaty 5—8 — AZS
II Koszalin —AZS Poznań 42:91, AZS 
Wrocław—AZS Szczecin 72:30, AZS 
II Koszalin — AZS Szczecin 20:80, 
AZS Wrocław — AZS Poznań 74:58.

Ostateczna kolejność: 1. Lech, 2. 
AZS I Koszalin, 3. Stilon, 4. Olimpia, 
5. ASZ Wrocław, 6. AZS Poznań, 7. 
AZS Szczecin, 8. AZS II Koszalin. 
Opiekunami koszalińskich drużyn by­
li: Kazimierz Cieślak i Józef Wołowski.

(wim)

SZACHOWY MARATON ZAKOŃCZONY

Kasparow nadal mistrzem
Nadal nic się nie zmieniło na sza­

chowym... świeczniku. W Lyonie 
Garri Kasparow po raz kolejny obronił 
tytuł mistrza świata w „królewskiej 
grze". Stało się to już w 22 partii, w 
której pretendent Anatolij Karpow 
doznał porażki. Tym samym dwie na­
stępne rozgrywki przy szachownicy 
były grą o przysłowiową pietruszkę. 
Wprawdzie przedostatnią partię wy­

grał Karpow, ale w ostatniej obaj 
szachiści osiągnęli remis.

Cały mecz przyniósł sukces Gar- 
riemu Kasparowowi 12,5:11,5. Przy­
pomnijmy, że pojedynek o „szachową 
koronę" rozpoczął się w Nowym Jor­
ku, a po przerwie kontynuowano go 
w Lyonie. Pojedynek szachowych gi­
gantów dobiegł końca wczoraj.

(wim)

Dziś zlecenie, jutro ogłoszenie
MERCEDESY 508D (meblowóz), 309D 

(blaszak) sprzedam. Słupsk, 386-95, po 
dwudziestej. G-210890-0

ZATRUDNIĘ
623-075.

kierowcę. Lębork, tel. 
G-21533

ŚRODA

Qi Telewizja
PROGRAM 1

7.40. Ekspres gospodarczy 
9.55 „Dynastia" — ode. 64 seria­

lu USA
11.55 Aktualności Telegazety
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Kino nastolatków: „Jeden 

rok w szkole" — film fab. CSRF
16.50 Sami o sobie — mag.
17.15 Teleexpress
17.35 Biznes — program Tadeu­

sza Jacewicza
18.00 10 minut
18.10 Klinika zdrowego człowieka
18.30 Film dokumentalny
19.15 Dobranoc: Wodnik Szuwa- 

rek i jego staw
19.30 Wiadomości
20.10 „Dynastia" — doc. 64 seria­

lu USA
21.00 60/90 — magazyn
21.30 Czy państwo musi dbać o 

duszę — publicystyka
22.05 „Wesołe miasteczko" — 

film dok. TVP
22.40 Wiadomości wieczorne
23.00 Jutro w programie

PROGRAMY OŚWIATOWE: 9.10 
Domowe przedszkole 9.35 Przyjemne 
z pożytecznym — program poradni­
czy 12.00 Kryptonim „Klio" — Wit 
Stwosz 12.30 Sylwetki historyczne: 
Bolesław Limanowski 13.00 Czło­
wiek i środowisko 13.30 Spotkanie z 
literaturą: znaczenie dramatów Szek­

spira w kulturze światowej 14.05 Ag- 
roszkoła 14.35 Ekonomika dla rolnika 
14.45 Chemia bez tajemnic 15.00 J. 
niemiecki — I. 17 15.30 Uniwersytet 
Nauczycielski

PROGRAM 2

Telewizja śniadaniowa
8.00 Panorama dnia
8.10 Dla dzieci: „Ulica Sezamko­

wa"
9.10 Publicystyka

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniada­

niowej
11.15 „Premiera w Sosnówce" — 

film fab. prod, radzieckiej
12.25 Film dokumentalny
13.10 Magazyn narciarski
13.40 Ekspres gospodarczy (po­

wtórz.)
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 Publicystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa"
16.00 Kontakt TV Paryż: W kon­

takcie z przygodą
17.00 „Kobiece dolegliwości" — 

ode. 4 filmu australijskiego z serii 
„Przychodnia wszelkich dolegliwoś­
ci"

18.00 Kronika
18.30 „M.A.S.H." ode. serialu ko­

mediowego USA
19.00 Obserwator
19.30 Organy polskie — koncert
20.00 Cały świat gra komedię
20.40 Moje książki: Andrzej Trzas­

kowski
21.00 Ze wszystkich stron: Niena­

wiść za nienawiść (o ZSRR)
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport

21.55 „W labiryncie" — ode. se­
rialu TVP

22.25 Telewizja nocą
23.10 Andrzej Szczypiorski
23.25 Komentarz dnia 
23.30 CNN — Headline News

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 2.00. 3.00. 4.00. 5.00, 
6.02, 6.30. 8.00, 9.02, 10.02, 11.00. 13.00, 
14.00 15.00,16.00,19.00, 20.00, 21.00, 22.00

Komunikaty energetyczne i gazownict­
wa: 7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 
13.00, 21.00

0.07—3.45 Muzyka nocą 6.00—8.00 Sygnały 
dnia 8.15 Radio Biznes 8.45 „Special English" 
8.55 Colin Forbes „Syndykat zbrodni" 10.30 Jac­
kie Collins „Żony z Hollywood" 10.40 Nowości 
naszej fonoteki — aud. 11.30 Przeboje non stop 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.33 Radio Artel 13.08 Nuta sercu bliska
14.05 Magazyn muzyczny „Rytm" 16.10 Muzyka i 
aktualności 16.45 Komunikaty Totka 17.30 Radio 
Sat 19.00 Z kraju i ze świata 19.30 Radio dzieciom 
20.15 Koncert życzeń 20.40 Notatnik kulturalny 
21.08 Kronika sportowa 21.30 Jazzowe granie
22.05 Na różnych instrumentach 22.15 Encyk­
lopedia wielkich głosów 23.30 Gitara, banjo i... 
country — aud.

PROGRAM II
Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 7.00, 9.00,14.00. 21.00, 0.55
Skrócony test stereo: 10.00, 18.00, 23.45
7.10 Mozaika muzyczna, 8.00 Karnawał w A- 

meryce Płd. 8.20 Orkiestry, zespoły, soliści 9.10 
Muzykorama 10.00 Muzyka baletowa z oper — 
aud. 11.00 Radio kontakt Tel. 44-72-75 13.00 Z 
malowanej-skrzyni 13.25 Śpiewy kolędowe —• 
aud. 14.05 Muzyczna fiesta 15.00 Album operowy
15.45 Folklor na mapie świata 16.30 Dzieła, style, 
epoki 18.00 Klub płytowy 19.30 Wieczór w filhar­
monii 21.10 Muzyka 22.00 Nastroje, standardy, 
wspomnienia 23.00 Interpretacje muzyki dawnej
23.45 Czas na jazz

PROGRAM III

Serwis Trójki: 5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00,
12.00, 14.00, 16.00, 17.00, 18.00, 23.00

5.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 Tom 
Clancy „Polowanie na Czerwony Październik", 
powt-10.30 Folk w pigułce 10.50 Blues w pigułce 
11.1Ö Jazz w pigułce 11.30 Muzyka z przełomu 
wieków 12.07 W tonacji Trójki 13.10 Powtórka z 
rozrywki 14.03 Dawne tańce w nowej szacie
16.00— 19.30 Zapraszamy do Trójki 19.30 Złote 
lata swinga 20.00 Elektroniczna fantazja — aud.
20.45 Trzy kwadranse jazzu—aud. 21.45 W kręgu 
ballady: Neil Young (8) 22.15 J. Jones „Stąd do 
wieczności" 22.45 Opera tygodnia: J. Strauss 
„Zemsta nietoperza"—-aud. 23.10 Piątka z historii
24.00— 4.00 Trójka pod księżycem 3.10 Nie śpij 
razem z nami.

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.30, 6.00, 7.00, 8.00. 12.30,
16.00, 19.30, 23.55

5.30—8.30 Poranek z Czwórką — SPS 6.20 
Język angielski — Instant English (powt. 1) 8.30 
Sygnały świata 8.50 Radio najmłodszych 10.00 
Rozmaitości krajowe i zagraniczne— Radio Mos­
kwa 10.30 Folk inaczej — aud. 12.15 Lekcja j. 
angielskiego BBC (powt.) 12.35 W galerii muzyki
13.45 W ludowych rytmach 14.00—17.35 Teraz 
my 17.50—19.30 Widnokrąg 19.35 Suity klasycz­
ne 20.05 J. angielski (prem.) 20.20 Piosenka 
literacka 21.10 Środa chopinowska 22.00 BBC — 
retransmisja 23.00 Nagrania z filmów-

W Koszalin
6.00—9.00 Studio Bałtyk 6.05, 7.00 i

8.00 Wiadomości 8.30 Sygnały świata 
9.00—13.00 Studio Kontakt w tym: 10.00 
Przegląd prasy 10.30 „Psy wojny" — ode. 
13 powieści F. Forsythe'a 12.00 i 13.00 
Wiadomości 13.03 Po wiejskich drogach 
— mag. Wł. Króla 13.40 Rzeczpospolita 
samorządna 14.00 Ze sceny i estrady 15.00 
Magazyn wojskowy: Do mikrofonu wy­
stąp! w oprać. J. Sternowskiego 15.30 
Muzyczny non stop 16.00 Przegląd aktual­
ności 16.15 Audycja na późne popołudnie
17.00 Z jednej płyty — aud. P. Morczka 
17.50 Program na jutro

TV i PR zastrzegają sobie możli­
wość zmian w programach!

FSO 1500 sprzedam. Koszalin, ul. 
303-74. G-21526

DWU PO KOJ OWE, telefon do wynaję­
cia. Płatne za rok. Koszalin, 353-80.

G-21525

VOLKSWAGENA transporter (1981) 
sprzedam. Koszalin, te!. 334-07.

G-21527

DO wydzierżawienia sklep. Koszalin, 
Młyńska 19. G-21528

NOWEGO poloneza po wypadku kupię. 
Słupsk, tel. 275-69. G-21529

BLACHĘ trapezową konstrukcyjną 
sprzedam. Słupsk, 373-32. G-21530

PIECZARKARNIĘ wydzierżawię, sprz# 
dam. Słupsk, 310-22. G-21531

TELEWIZOR kolor sprzedam. Ustka, tel. 
145-910. G-21532

POLISH Business Offers Biuro Konsul­
tingowe „Sanę" zatrudni ekonomistę, bie­
głych księgowych, specjalistów ds. mar­
ketingu. Koszalin, ul. Zwycięstwa 

-137/139, tel. 279-21, wewn. 152.
G-4952

FIATA 125p (1987), stan idealny, tele­
wizor Grundig (gwarancja, 28 cali) sprze­
dam. Słupsk, 341 -30. G-21534

ELEKTRYKÓW zatrudnię. Słupsk, Zyg­
munta Augusta 76/34 po 16, Szczepański.

G-21535

TOKARZY i stolarzy zatrudnię, Bierko- 
wo, tel. 11-21-88. G-21536

PRACOWNIKÓW do masarni w Kępi­
cach zatrudnię. Kępice, Świerczewskiego 
8B. G-21537

FIATA 126p (1985) stan bardzo dobry 
sprzedam. Kołobrzeg, Wschodnia 19/5 
po 20.

Głos
Pomorza
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Głos Pomorza — nakłady: 
wydanie codzienne — 54.850 

wydanie magazynowe —130.160 
łącznie w grudniu 1.583.200

Koszalińskie Przedsiębiorstwo 
Produkcji Rynkowej

ogłasza konkurs
na stanowisko głównego księgowego:

• wiek do 40 lat
• wyższe wykształcenie
• praktyka w dziedzinie handlu
• staż pracy minimum 3 lata.
Możliwość zatrudnienia od stycznia 1991 roku.
Oferty składać w terminie 7 dni od ukazania się ogłoszenia pod 
nasz adres: Koszalin, ul. Hibnera 85, tel. 323-37. k 4765

Przedsiębiorstwo Turystyczne „Gryfia

zaprasza do współpracy

pilotów wycieczek zagranicznych 
ze znajomością języka: niemieckiego, angielskiego, 

rosyjskiego, francuskiego
W założeniach przewiduje się organizację 

szkolenia i „Klubu pilota". 
Deklarację współpracy należy złożyć do dnia 

10 I 1991 r. z podaniem:
udokumentowanej znajomości języka 
miejsca stałej pracy '
deklarowanej dyspozycyjności pilotażu

Nasz adres: ul Szczecińska 99

Rada Osiedla im. Śniadeckich,
zawiadamia mieszkańców zamieszkałych 
w granicach ulic Kołłątaja, Śniadeckich, 

Oskara Langego i Staszica, że w Administracji 
Osiedla KSM

„Przylesie" przy ul. ZWM 4a jest wyłożony projekt 
oznakowania osiedla znakami łrogowymi osied­
lowymi, z którym mieszkańcy ”> ą zapoznać się.

Wszelkie wnioski w sprawie wdrożei dokumentacji 
oznakowania osiedla można osobiście telefonicznie 

lub na piśmie składać do kierownictwa osie., i im. Śniadeckich 
w terminie do 15.01.1991 r.

| . ....... ......................... ........................' ' ___________________K-49241

Spółdzielnia Pracy Handlowo- Usługowa w Miastku 
ogłasza przetarg nieograniczony 

na sprzedaż mebli pokojowych. Wartość ogólna 
w/w mebli wynosi 80 min złotych 

Chętni do nabycia obowiązani są uiścić wadium w 
wysokości 10% wartości sprzętu 

Przetarg odbędzie się w świetlicy Spółdzielni przy ulicy 
Dworcowej 15 A o godzinie 10.00 za 14 dni od daty ukazania 

się niniejszego ogłoszenia.
Sprzęt można oglądać w dniu poprzedzającym przetarg od godz. 

9.00 — 13.00.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-4925

Rada Nadzorcza i Zarząd Banku 
Spółdzielczego w Świdwinie

uprzejmie informuje Członków Banku

kwoty iuu tys. i 
w terminie do 19 marca 1991 r.

Po upływie tego terminu, członkowie którzy nie dokonają dopłat 
zostaną skreśleni z rejestru członków.

K-4922

Wyrazy serdecznego 
współczucia 

kol.

Teresie Dziak
z powodu śmierci Ojca 

składają

RADA NADZORCZA, 
RADA ZAKŁADOWA, 

ZARZĄD ORAZ 
WSPÓŁPRACOWNICY

K-4921

Dyrekcji, Koleżankom, 
Kolegom Słupskiej Fabryki 

Maszyn Rolniczych 
„Famarol” w Słupsku 

i Stacji Rejonowej PKP 
w Słupsku a także 

wszystkim Znajomym, którzy 
okazali pomoc i współczucie 

w ostatniej drodze 
Męża i Ojca

Bogusława Zaorskiego
serdeczne podziękowania 

składa
w smutku ŻONA Z DZIEĆMI

-21307

Wyrazy serdecznego 
współczucia 

koi.

Ninie Gała

Ż powodu zgonu MATKI 
składają

DYREKCJA I PRACOWNICY 
PUTiS PGR W KOSZALINIE

K-4923

Dyrekcji, Koleżankom, 
Kolegom Przedsiębiorstwa 

Gospodarki Komunalnej 
i Zakładu Usługowo- 

Wytwórczego „Budremex" 
oraz Znajomym, którzy 

okazali pomoc i współczucie 
w ostatniej drodze 

Męża i Ojca

Tadeusza Tarłowskiego
♦

serdeczne podziękowania 
składa

G-21308
ŻONA Z CÓRKĄ

DZIAŁKO WICZU
— POMYŚL O WIOŚNIE!

PAMIĘTAJ, że Przedsiębiorstwo Stolarki Budowlanej w
Chełmży, woj. toruńskie jest firmą, w której kupisz

„WSZYSTKO DLA DZIAŁKI"

OFERUJEMY Szanownym Klientom:

• domki i altanki ogrodowe (o powierzchni 11 m2, 23m2 
i 28 m2)

• meble ogrodowe (których jesteśmy m.in. eksporterem)
• inne „artykuły działkowe" (jak np. pergole, ogrodzenia 

drewniane w segmentach, obudowy dołów kompostowych, 
mini-szklarnie ogrodowe itp.).

Nasz adres: ul. Trakt 31, 87-140 Chełmża 
Telefon: 822-71 do 73 Telex: 0552449

ZAPRASZAMY!
K-4728

Przedsiębiorstwo Produkcyjno Handlowo-Usługowe 
„Polkart”

Koszalin, ul. Chełmoniewo 22
sprzeda po cenach umownych

samochód Jelcz KOK 3461, rok prod. 1979, cena — 21.600.000,— zł
przyczepa transportowa D-83,rok prod. 1977, KOU 0015,

cena — 17.250.000,— zł
samochód Star 28 C KOK 3462, rok prod. 1977, cena — 19.200.000,— zł 
naczepa oplandekowana KOS 0977, rok prod. 1977,

cena — 9.000.000,— zł
naczepa kontener KOP 8369, rok prod. 1980, cena — 25.000.000,— zł
samochód Jelcz RTO skrzyniowy, KOK 5076, rok prod. 1979,

cena — 13,750.000,— zł
Bliższych informacji uzyskać można telefonicznie pod numerami:

235-34, 279-21 wew. 156 i 157 G-21309

OGŁOSZENIA
DROBNE

ZAMIANY
SAMOCHÓD fiat 125p i przyczepę ba­

gażową sprzedam. Człuchów, ul. Kamien- 
na 35, tel. 260,____________ G-21099-0

ŁADĘ combi nową sprzedam. Słupsk, 
321-21.__________________ G-21311

WARTBURG 353 S, rok 1986, 40.000 
km, 18 min zł sprzedam. Słupsk, tel. 
335-73._____________________ G-21312

STARA 28 łamaniec w bardzo dobrym 
stanie sprzedam tanio lub zamienię na fiata 
126p. Drawsko, tel. 29-18. G-21313

ETZ-250 sprzedam. Sieniawa Żarska 
171 A, gm. Żary.____________ G-21314

SILNIK aro diesel, futro karakułowe. 
Szczecinek, 411 -57 wieczorem.
___________________________ G-21316

SPRZEDAM segment bliźniaczy 156 m 
kw. z budynkami gospodarczymi lub za­
mienię na M-4 z dopłatą, żuka po wypadku. 
Szczecinek, ul. Toruńska 20 A, Henryk Sza- 
Ipuk._______________________ G-21317

OPROGRAMOWANIE — atari. Słupsk, 
tel. 228-00.____________ ' G-21112

„CB-RADIO" dla każdego oferuje atenit, 
tel. 304-92. Koszalin, ul. Niepodległości 
58._________________________ K-4792

REWELACYJNY balsam na zanikanie 
blizn po oparzeniu, dzikie mięso, zwyrod­
nienia, sposób użycia w języku polskim 
sprawdzone!!! „Vipsogal". Koszalin, Doke- 
rów 6 B/8. G-21258-0

DWU POKOJOWE nowe 
większe. Słupsk, 259-41.

zamienię na 
G-21318-0

ZAMIENIĘ dwupokojowe, spółdzielcze 
Łódź na Słupsk, Ustkę. Łódź, Kossaka 
25/2. G-21319

LOKALE
DO wydzierżawienia pół domu. Kretomi- 

no 40A k. Koszalina._____G-21320
DO wynajęcia lokal o pow. 100 m kw. 

lub większy. Sprzedam dziurkarkę przemy­
słową. Koszalin, ul. Kochanowskiego 4 A. 
_________________ __________G-21321

WYNAJMĘ nowe mieszkanie płatne z 
góry. Słupsk, 377-64, • G-21322

POMIESZCZENIA 100 m kw. i 80 m kw. 
ogrzewane, biuro, telefon, plac łącznie lub 
osobno wydzierżawię. Drawsko, tel. 
32-02. G-21323

USŁUGI
VIDEO FILMOWANIE. 

417-57, wieczorem.
Szczecinek, 

G-21324

RÓŻNE
NAJTANIEJ kupisz w „Realu" Słupsk, 

ul. Tuwima.________________G-20752-0
HURTOWNIA DW „Marysin" poleca 

szeroką gamę tanich tkanin/zasłonowe, 
pościelowe, sukienkowe, bawełniane, fla-

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

kol.
Wojciechowi Cholewie

z powodu śmierci MATKI 
składają

* DYREKCJA
I WSPÓŁPRACOWNICY 
Z S.P.T. „PRZYMORZE”

W SŁUPSKU
K-4916

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

kol.
Kazimierzowi Rusinowi 
z powodu śmierci ŻONY 

składają
DYREKCJA

I WSPÓŁPRACOWNICY 
Z S.P.T. „PRZYMORZE"

W SŁUPSKU
K-4917

G-21305

______________________ IV- 2
w dniu 25 grudnia 1990 roku zmarł 

mgr inż* arch.

Edwin Korpal
szlachetny człowiek, dobry kolega

Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 
składają

ZARZĄD I PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI PRACY 
„AGROPROJEKT" W KOSZALINIE

Bi»«»;«

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 26 grudnia 1990 roku zmarł 

nieodżałowanej pamięci

mgr

Jan Piesik
emerytowany nauczyciel szkół średnich miasta 

były dyrektor Zespołu Szkół Rolniczych w S: 
Wyrazy całebokieao wsoółczucia RODZI

Szczecinka, 
Szczecinku

K-4928

/yrazy głębokiego współczucia RODZI Nil 
składają

DYREKCJA, GRONO PEDAGOGICZNE, PRACOWNICY 
ORAZ MŁODZIEŻ ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH 

W SZCZECINKU

t

PPH „Poistar” .L—--------------- m
Zaprasza do zakupów yy,

po bardzo niskich cenach y/y,
niżej wymienionych art. %

kalesony długie ^

r podkoszulki z długim ^
x rękawem p

trzewiki ocieplane :%

Kraz rękawice, ubrania drelichowe ^ 

deplane, ręczniki, koszule flanelowej 
fartuchy, obuwie, kurtki, ocieplacze p

P Koszalin, Kilińszczaków 26 p

tel. 336-78 G-21384-p

Z dniem 1 grudnia 1990 r. 
została otwarta likwidacja 
Remontowo-Budowlanej 

Spółdzielni Pracy 
„DARBUD" w Darłowie • 
Wierzycieli Spółdzielni prosimy 

o zgłaszanie wierzytelności w 

terminie 6 miesięcy od daty 

ukazania się ogłoszenia

G-21303

Wszystkim, którzy okazali 
pomoc po wybuchu gazu 

! przy ul. Długiej w Miastku

' serdeczne podziękowanie 

składa

Rodzina Kopowskich
G-21310

C Ekskluzywna Boazeria
® produkcji zachodniej

Idealny materiał 
dla plastyków

Na wykończenia wnętrz 
mieszkań, sklepów, biur.

P H „AKWA”
f

Szczecin tel. 800-44
G-21304

Rada Nadzorcza „Społem”

Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Słupsku 
zawiadamia, że uchwałą z dnia 13.12.1990 r. 

wykreślono z rejestru członków wszystkie te osoby które w 
terminie do dnia 31. 10.1990 r. nie uzupełniły wkładów 

członkowskich do wymaganej kwoty 50.000 zł

Uchwała nie dotyczy członków którzy ukończyli
60 lat

Osobom skreślonym z listy członków przysługuje prawo odwołania do 
Zgromadzenia Przedstawicieli Spółdzielni 

w terminie do dnia 28 lutego 1991 r. k-4915

CZŁONKOWIE OKRĘGOWE} SPÓŁDZIELNI MLECZARSKIE}
w KOSZALINIE

W związku z Uchwałą nr 1 Zebrania Przedstawicieli 
OSM w Koszalinie z dnia 15 grudnia 1990 r. zawiadamia 

się, że podwyższone zostały udziały członkowskie 
i wysokość wpisu.

€> Udział w Spółdzielni wynosi 500.000 zł od członka do 100 sztuk 
krów i za każde następne 100'szt. krów kolejne 500.000 zł.

O Wpisowe w Spółdzielni wynosi 100.000 zł.

Zarząd OSM prosi o złożenie aktualnych deklaracji członkows­
kich do 31.01.1991 r. pod rygorem wykluczenia z członka Spółdzielni. 
Spłata zadeklarowanego udziału i wpisowego winna nastąpić w ter­
minie trzech miesięcy od daty złożenia deklaracji.
Wpisowe i równowartość zadeklarowanych udziałów mogą być po- 

Itrącone z należności za dostarczone mleko. K-4927

nelowe, adamaszki żakardowe, kresz i wis­
kozę. Ustronie Morskie, ul. Bolesława 
Chrobrego 84, tel. 15-541. K-4756-0

KIOSKI „Petrus" czekają na Ciebie! tel. 
22-781 Słupsk chemia gospodarcza, zaba­
wkę_____________ __________ G-21325

W KIOSKU „Petrus" prowadzisz handel 
samodzielnie. Słupsk, tel. 22-781, artykuły 
przemysłowe, bhp._______G-21326

PROWADŹ handel w kiosku „Petrus" 
informacje, umowy. Słupsk, tel. 22-781. 
Przyjdź, zadzwoń! G-21327

ZGUBY
ZGUBIONO pieczątki o treści Przedsię­

biorstwo Produkcyjno-Usługowe Robót 
Inżynieryjno-Budowlanych „Mosbud" 
spółka z o.o. Koszalin, ul. Piotra Skargi 7. 
Prezes mgr inż. Iwona Gabryjołek. Z u- 
prawnieniami budowlanymi na nazwisko 
Gabryjołek Iwona. G-21328

ZSR Tychowo zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej Dariusza Boguckiego. 
_______________________K-4912

ZAKŁAD Energetyczny Koszalin unie­
ważnia zgubione plombownice o następu­
jących znakach RE5/7, RE5/11, RE5/14. 
Jednocześnie uprzedza się że użytkowanie 
unieważnionych plombownic jest nielega­
lne. K-4913

MACIEJ Dębrowski zgubił legitymację 
szkolną wydaną przez Zespół Szkół Elekt­
ryczno-Elektronicźnych Koszalin.

G-21329
ZGUBIONO pieczątkę o treści: Usługo­

wy Zakład Impregnacji i Odgrzybiania Bu­
dynków Ireneusz Jasiurski, ul. Kasprzaka 
4/22, 75-429 Koszalin, lei. 540-15.

G-21330

Wyrazy serdecznego 
współczucia 

kol.
Ferdynandowi
Winiarczykowi

z powodu śmierci MATKI 
składają

ZARZĄD I PRACOWNICY 
C.R.R. W SŁUPSKU

K-4914

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Janinie i Marii 
Kopaczyk

z powodu śmierci 
BRATA 

składają

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Z ODDZIAŁU OCZNEGO 

I GINEKOLOGICZNO- 
POŁOŻNICZEGO

G-21306

Wyrazy szczerego 
współczucia

Halinie Hebda
z powodu śmierci M ĘŻA 

składają

KIEROWNICTWO 
I WSPÓŁPRACOWNICY 

Z PRZEDSIĘBIORSTWA USŁUG 
INWESTYCYJNYCH 

W KOSZALINIE
K-4918

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 20 grudnia 1990 roku zmarł 

były długoletni pracownik OTL Słupsk

Ryszard Pisulski
Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 

składają
DYREKCJA I WSPÓŁPRACOWNICY

K-4910

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
20 grudnia 1990 roku zmarł

K-4911

Tadeusz Prycki
pracownik OTL Słupsk

-------------- —póle---------
iają

DYREKCJA I WSPÓŁPRACOWNICY

Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 
składa


